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Prenumerata wynosi;
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Prenumeratę przyjmują:
Bióro Administracji „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera n a ' 

tudzież wszystkie Uraędy pocztowe austryaokie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się n  opłatą: od wiersza drobnego z 

jednorazowe nmieszozenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należy 
tości stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenum eratę i ogłoszenia przyjm ują: w  W iedniu: p. A. Oppelik, W ollżeile 22.
N a c a łą  Franey§: w  P a ry ż u , p. M. Weintemberger F aubou rg  St. D e n is , 12.
l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franco eo Administracji „Czasu", l i s t y  reklasu- 

cyjne niesapieosętowane nie ulegają frankowaniu, l i s t y  niefrainkowane nie przyjmują aię.
EfEOPiSMA nadsyłane Redakoyi nie zwracają się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATT
Z dniem lszym  L ipca 1864 rozpoczyna 

się now y kw arta ł. P rzed p ła ta  n a  C z a s  
n a  m iesiące: Lipiec, Sierpień i Wrze­
sień wynosi:

w Krakowie pocztą w państwie austr.
kwartalnie . . . złr. 5  kwartalnie zlr. 6

-  1*półrocznio zaś . „ lO  
rocznie . . . .  , 2 0 * 4

U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n adsy łan ie  pieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj­
mniej o w yraźne podpisy.

P renum erata  przyjm uje się ty lko n a  czas 
od każdego Ig o  do każdego ostatniego dnia 
m iesiąca.

K om u się k w arta ł kończy z dniem 3 Igo  
Lipca lub 3 Igo  S ierpn ia , zechce d la  w y r ó  
w n a n i a  k w a rta łu  do końca Września 
dopłacić  4 albo 2 złr.

P renum erata  m ie s ię c z n a  w ynosi z p rze­
sy łk ą  pocztow ą w państw ie austr. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . .  4 z łr. 50. c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: Administracya „Czasu”, w Rynku 

pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, oraz 
wszystkie Urzfda pocztowe w kraju i za granicą;
tudzież w W i e d n i u  p. A. Oppelik, Wollzeile, 22;
w P a r y ż u  (na całą Francyę, Belgię i Anglię) 
p. M. Weintemberger, Faubourg S t  Denis, 12.

Kraków 33 czerwca.
K w estya duńska nietyle przez się sam ą jest 

w a ż n ą , ile że się o n ią  różne postronne o- 
cierają  in teresa , tudzież że d a ła  pow ód do 
wojny, k tó ra  n ieprzestała  jeszcze w zniecać 
obaw  dyp lom acy i, i rozpostrzedz się m o­
że za w daniem  się państw  innych. D otych­
czas wszakże jedna tylko Anglia objawia 
lubo nie zbyt szczerą ochotę niesienia po­
m ocy słabszej ze stron w alczących i to nie 
ze względu na jej słabość, lub na  słuszność 
jej obrony, lecz jedynie z pow odu zagro­
żonych swoich interesów  m orskich na przy­
szłość. G abinet angielski próbuje różnych 
d ró g , aby  położyć w ojnie koniec i niebyć 
przez to znaglonym  do zbrojnego w dania 
się. N ie jest bowiem pew nym  siebie, czy 
w ojna o D anię nie więcej zaszkodzi poli­
tycznie i handlow o Anglii, aniżeli stra ty  ja ­
kie D ania  ponieść jeszcze może. To p o ło ­
żenie Anglii nie jest w cale ta jem n icą , i na 
niem w łaśnie opierały  się przypuszczenia 
p. Bism arka, gdy Austryę w ciągał do w oj­
n y ; na niem  się też one op iera ją  w  tej 
chw ili, gdz ie , ja k  donosi te leg ra f, gabinet 
pruski odrzucił propozycyę angielską sądu 
polubownego.

Już za  trzy dni kończy się rozejm, a  przy­
gotow ania do odnow ienia w ojny rozpoczę­
te w obozach wojsk sprzym ierzonych. W  
tych trzech dniach m a się zatem  rozstrzy­
gnąć nietylko sp raw a d u ń sk a , lecz oraz i 
kw estya interw encyi angielskiej. Rzeczy bo­
wiem  doszły  do tego punktu, że mimo chę­
ci Anglia nie będzie m ogła pozostać obo­
jętnym  w idzem , jeśliby nie chciała  narazić 
bardziej może jeszcze pow agi swej niż in­
teresów . A le już nie w  konferencyi londyń­
skiej leży teraz wóz lub p rzew ó z , nie lord 
Palm erston  lub p. B ism ark rozstrzygnąć m ają

co się stanie. D ecyzya z Londynu przenio­
s ła  się do K arlsbadu ; ze stołu dyplom a­
tów i z gabinetów m inistrów do m onarszych 
kom nat. W K arlsbadzie zapadnie postano­
wienie wojny Niemiec nie z D anią lecz 
z A nglią, a postanow ienie to nie już od k ró ­
la W ilhelm a i p. B ism arka zależy, lecz je ­
dynie i w yłącznie od Cesarza F ranciszka  
Józefa.

A ustrya s ta ła  się panią sytuacyi. Jej przy­
chylenie się do pruskich zam ysłów  nie tylko 
doda siły  i nacisku Prusom , lecz może n a ­
wet w strzym ać Anglię od konieczności zbroj­
nego w dania  się. Łatw iej bowiem Anglii ustą­
pić w obec dwóch sprzym ierzonych m ocarstw , 
niż w obec jednych P ru s ; łatw iej w ytłum a­
czyć się przed sobą i przed innem i, że nie 
może pośw ięcać d la  Danii jedynego jako  
tako pew nego sprzym ierzeńca na stałym  
lądzie, jak im  jest Austrya. Inaczejby zaś w y­
padło , jeźliby gabinet cesarski zechciał od ­
dać  Anglii przysługę, a  oraz w strzym ać bez­
względne zapędy pruskie, odm ów iw szy P ru ­
som pom ocy swej czy militarnej czy choćby 
tylko m oralnej w  dalszej przeciw  D anii wojnie. 
W tedy Anglia m ogłaby w ystąpić śmielej 
przeciw  Prusom  i swoje weto posunąć aż 
do pogróżki wojny; w tedy nareszcie P rusy  
możeby się nie czuły dość silnem i, aby 
chciały  sam e b rać  na  siebie ca ły  ciężar 
wojny z D anią i Anglią, aby m arzenia swoje 
państw a m orskiego widzieć rozw ianem i i 
handel swój nadbrzeżny zrujnow anym  n a  lat 
dziesiątki.

W ręku  więc Austryi leży decyzya za­
rów no dla Danii ja k  d la P rus i Anglii. D e­
cyzya ta  będzie nam  wcześniej w iadom ą, 
aniżeliby ją  kiedyś w yśw ieciły  ak ta  przed­
łożone parlam en tow i, bo się ona natych­
m iast objaw i na konferencyi londyńskiej. 
W ciągu tych trzech dni, których nie do­
staje do upłynięcia roze jm u , uchw ały  za­
pad łe  na  konferencyi londyńskiej będą od­
biciem postanow ień zjazdu karlsbadzkiego, 
a  osobliwie postanow ienia C esarza. P ozna­
my z tych uchw ał londyńskich, czy um owa 
Austryi z P rusam i dochodzi tylko do p e ­
w nych granic lub też jest bezwzględną i 
ogólną, a  to dozwoli nam  naw et wnosić 
po części o doniosłości zw iązku austryacko- 
pruskiego w e w szystkich innych kw estyach 
ogólnej polityki tyczących się.

IORESPONBEKGYA CZASU.
Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  21 czerwca.

Uprzedzam was, że będę pisał o gospodarstwie, 
a jednak sądzę, że list mój nie będzie raził w dzien­
niku waszym chociaż politycznym. Niestety, gospo­
darstwo u nas teraz, to czysta polityka. Narzę­
dziem jej są nie tylko nasi włościanie, ale forna­
le, wolarze — zgoła wszyscy i niewiedząc o tern. 
Aie bo prawdę powiedziawszy, czegóż dziś nie u- 
żywa polityka? Dawniej naprzykład, polityka słu­
żyła czasem u nas prawu za exkuzę, i tłómaczy- 
ła to lub inne bezprawie. Teraz prawo służy po­
lityce za exkuzę. Każdy krok chce ona legalności 
czyli prawa okryć płaszczykiem. Wszystko co po­
lityka nibyto wymaga, uprawniać oraz usiłuje, i 
przyznać trzeba, że jej się to nieraz udaje. I tak: 
decyzya zapadła w Komitecie urządzającym sto- 
sunki włościańskie na dniu 14 maja, jest politycz­
ną z pozorem prawnym. „Ukaz 2go marca za­
strzegł, że wszelkie dochodzenie zaległości i nie

„doborów ze zniesionych powinności włościańskich 
„z dniem 15 kwietnia ustaje i później nie może 
„być wznawiane.” Tak ogłosił Komitet w swojej 
decyzyi, opierając się na art. 2 ukazu pierwsze­
go. Dzień więc 15 kwietnia miał być terminem 
preklnzyjuym do zrobienia podania lub innych 
kroków, lubo jest to tylko interpretacya, bo nie 
ma nic podobnego w ukazie. Lecz w takim razie, 
następstwem byłoby, że kto do 15go kwietnia nie 
podał, nie będzie miał prawa do egzekucyi. A ten 
co podał, czy uzyskał egzekucyę? Radbym, aby 
to Dziennik Powszechny wyjaśnił, czy były, i ja ­
kie, i dla kogo środki egzekucyjne? Podanie nic 
nie znaczyło, bo nie było egzekucyi. Wiem osobę, 
co podała o egzekucyę przed 2gim marca, a i tak 
jej zaległości przepadły, i podanie na nic się nie 
przydało. Tego nie wiedząc, nie ma zapewne nic 
do powiedzenia ze stanowiska prawnego o decy­
zyi komitetu. Termin ubiegł, brzmienie ukazu wy­
raźne, rzecz skończona. Powtarzam, dawniej mie­
liśmy prawo polityczne, dziś będziemy mieli poli­
tykę prawniczą. Każde nadużycie, każda samowo­
la chce mieć swój artykuł, swój pozór prawny.

W wykonaniu jednak ukazów, które są także po­
lityką rozwijającą się na gruncie naszej własności 
i w sferze gospodarskiej, Komisye mniej nierównie 
dbają o takowe zastósowanie prawa niż Komitet 
w powyższej decyzyi. Komisyom włościańskim na 
powiaty Kielecki, Stopnicki i Opoczyński wysła 
nym, przyglądałem się pilnie, i mogę was zapew 
nić, że tłómaczą one ukazy całkiem dowolnie i 
według z góry powziętej doktryny, i to jeszcze 
inaczej dla Pawia a inaczej dla Gawła. W bardzo 
wielu miejscowościach uznały one, jak  wiecie, 
mieszkańców wszystkich domów dworskich, czy 
to czeladź folwarczną, czy innych nawet chwilowo 
znajdujących się tam ludzi, za komorników uka­
zem 2go marca objętych, tak, że właścicielowi 
tychże domów ani o żaden czynsz z mieszkania 
upomnieć się, ani nikogo wyrugować nie wolno. 
Kilka przykładów pozwolę sobie przytoczyć, za 
które ręczę, chociaż nazwisk powiedzieć nie mo­
gę — co każdy łatwo pojmie.

W dobrach pewnych w [powiecie Stopnickim, 
dwór ugodził się w roku przeszłym z wszystką 
czeladzią, dodając im pensyi, ordynaryi i wa­
rzywa, na to, ażeby ich żony po jednym dniu 
w tygodniu z mieszkań im wyznaczonych odrabiały. 
Pomimo udowodnienia ze strony właściciela, i 
przyznania przez samą czeladź takićj dobrowol- 
nćj ugody, uwolniono ich od tego obowiązku. Co 
więcćj, cząstkowy Naczelnik wojenny zmusił 
właściciela, ażeby wszystkim komornikom w tych 
domach dworskich zamieszkałym, którzy przez 
parę tygodni po 15tym kwietnia, czując się sami 
w obowiązku dni te odrabiali, takowe gotowizną 
zapłacił, a to pod zagrożeniem kontrybucyi, co 
tćż właściciel uskutecznił. A tak ludzie przypad­
kowo i pod wyraźnie oznaczonemi czasowo wa­
runkami w domach właściciela będący , siedzą 
sobie w domach cudzych, używają wszelkich praw 
i dogodności innym gospodarzom we wsi służą­
cych i mają zostać przez sam ten fakt domów 
tych właścicielami. Właściciel zaś gruntów fol­
warcznych dotąd mu pozostawionych ma odjęte 
wszelkie środki do prowadzenia gospodarstwa; 
bo chociażby innćj dostał czeladzi, to gdzież ją 
pomieści, skoro domy jego na ten cel * zbudowane 
zajmują wolni komornicy.

O sprawiedliwości wyroków przez też Komisyę 
ex abrupto na gruncie wydawanych, da wam 
także wyobrażenie następujący fakt. W pewnćj 
wsi, nabywca dóbr, do których ona należała, ob­
sadzając odwieczne pustki, znalazł taką rolę, 
kmiecą niegdyś, bez zabudowań i obsiewu. Za­
chęciwszy gotowością odbudowania i obsiewu 
swoim kosztem, nie mogąc znaleźć konkurenta 
na całość, podzielił tę rolę na trzy części, po dzie­
sięć morgów, i dla dwóch konkurentów, którzy 
jak  na wsi mówią, grunt ten chycić chcieli, wybu­
dował domy i stodoły, a obsiawszy im w zupeł­
ności pola, osadził ich tamże. Część trzecia zo­
stała pustką dla braku amatora. W kilka lat po 
tern miejscowy organista zgłosił się do dziedzica 
o wypuszczenie mu tej trzecićj części pustki na 
czynsz w gotowiznie. W skutku zrobionej z nim 
ugody już sam sobie wystawił porządny dom 
mieszkalny i stodołę, obok tamtych w dziale i na 
pustym placu ode wsi przy roli zostawionym.

Podczas przejazdu teraz Komisyi, w karczmie 
dóbr ościennych będącćj, dwaj dawniejsi na owej 
pustce gospodarze, widząc że co tylko kto z wło­
ścian zażąda, Komisya wszystko przyznaje, przy­
szli do nićj z oświadczeniem, że przez tych lat 
kilka, zanim organista dom wystawił, oni sobie 
ten plac nie wynoszący pół morga, od wsi ogra­
dzali i takowego używali. Komisya natychmiast 
zdecydowała, że ponieważ oni już byli w używa­
niu tego placu a domu organiście rozbierać nie­
podobna, a zatem dziedzic winien im zapłacić ty­
tułem wynagrodzenia złotych poł. 140 — za one 
pół morgi piasku, na której dom stoi. Taką decy­
zya następnie przyniósł Naczelnik cząstkowy na 
piśmie po rusku, odczytał właścicielowi i tenże 
zapłacić musiał zip. 140 nagrody z pół morga 
gruntu tym, którzy kiedyś z jego własności bez 
pozwolenia i żadnego prawa, parę lat użytkowali. 
Są to zapewne szczegóły i drobnostki, ale czy 
nie znaczące, czy nie każą się obawiać ostate­
cznego rozwiązania?

Zapewniano mnie, że w Płockiem jeszcze wię­
ksze działy się nadużycia. Jedna Komisya miała 
tam pytać chłopów: czy nie mają jakich preten- 
syj do byłych panów? Jedni wnosili skargi, że 
za zajęte bydło w szkodzie zapłacili temu lat dwa 
lub cztery tyle a tyle; fornale, że za to lub owo 
wytrącono im ze zasług itp. Kazano, nie wysłu­
chawszy strony drugićj, wszystko to gotówką przy 
Komisyi wypłacić. Były, zaręczano mi, przypadki, 
że za niepodpisanie protokółu Komisyi jako z pra­
wdą niezgodnego, obywatele na karę więzienia 
skazani być mieli i przez względność tylko Na­
czelnika zmieniono karę na kontrybucyę.

Lecz list mój widzę zbytecznie się przedłuża. 
Skończę jednym wiadomym mi wypadkiem i to 
w sferze życia gminnego. Pytanie, które wam się 
zapewne nieraz nasuwa: jak idą nowe gminy, 
jak sobie dają radę wójci śwdeżo obrani, usunę 
odrazu gdy wam powiem, że wszystkiem dotąd 
jest Naczelnik wojskowy, nietylko pod względem 
gminnym, ale i administracyjnym, politycznym — 
nawet finansowym. Próba więc dopiero później 
nastąpi, dziś jej jeszcze niema. Naczelnik usuwa 
wójta jak chce, i niedawno, wiem o takim przy­
padku, gdzie wójta, który się spijał i brewerye 
robił, naczelnik usunął. Wybornie — razem ze mną 
powiecie, bo naturalnie o autonomii gminy w ta­
kim stanie rzeczy jak obecny, marzyć byłoby 
śmiesznem a może szkodliwem. Ale zapewne zdzi­
wicie się wraz ze mną, że Naczelnik oddaliwszy 
wójta wybranego, rozkazał sprawować urząd 
wójta dawnemu wójtowi, to jest rządcy wsi, który 
tam jak  wszędzie był dawnićj z ramienia właści­
ciela „zastępcą wójta.” Wiem o tern od samego 
właściciela wsi. Cóż zrobi Komisya, która da­
wnego wójta do wyborów gminnych przypuścić 
niecheiała? Nie jestże to istny chaos w jakim 
żyjemy?

P a r y ż  20 czerwca.

E. Odbył się już zjazd monarchów w Kisein- 
gen; a co na nim zapadło, nie prędko dokładnie 
wiadomem będzie. Jakkolwiek gabinet tutejszy 
baczną uwagą go śledził, nie przestał mniemać, że 
do żadnćj umowy piśmiennćj do formalnego tra­
ktatu nie przyszło. Nie tai jednak przed Bobą, że 
do ściślejszego zbliżenia, nawet do porozumienia 
się i w toczących się sprawach i na przewidzieć 
dające się wypadki przyjść mogło. Dyplomacya 
dzisiejsza jak  najstaranniej nnika zobowiązań na 
piśmie. Dogodniejsze są daleko słowa jak  pisma. 
Pierwszych w potrzebie wyrzec się można, iub 
nadać im inne znaczenie; drugie stają się obrą­
czką ślubną, która nie łatwo daje się złamać, i 
która jako dowód ślubu pozostaje. Pisma zwykły 
poprzedzać dopiero czyny. Spisują się zobowiąza­
nia, gdy ma nastąpić wspólne działanie. Tak na 
zjeżdzie w Sztutgardzie, który poprzedził wojnę 
włoską, przyszło do zupełnego porozumienia się 
między Francyą a Rosyą. Wajemne zwierzania 
ustaliły zgodę, przygotowały przymierze, jednakże 
owe z jednćj i z drugićj strony uzyskane przyrze­
czenia, przyjęte nawet zobowiązania, nie przenio­
sły się na papier. W Sztutgardzie litery jednćj 
nie napisano. Można więc mniemać, że ani w Kis- 
singen ani w Karlsbadzie mimo obecności monar­

chów, ich ministrów i tychże kancelaryj, słowa 
wiążące ani spisane ani podpisane nie będą. Ustne 
porozumienie stanie się dostatecznem. Zresztą mię­
dzy Prusami a Rosyą od roku przeszło istnieją 
już piśmienne umowy. Wątpić należy, ażeby 
do nich lub do nowych gabinet wiedeński z podpi­
sem swoim przystąpił, co nie przeszkadza, ażeby 
się zgodność widoków dążeń i zapewnienie wzaje- 
mnćj pomocy między trzema północnemi mocar­
stwami nie ustaliły. To co dzienniki wczoraj z za­
granicy nadeszłe rozgłosiły, a wczorajsze wieczor­
ne tutejsze powtórzyły, że konfreneya okazuje 
skłonność przybrania charakteru kongresu, że się 
nie ma rozwiązać w razie wznowienia kroków 
wojennych, że inne sprawy pod rozbiór weźmie, 
jako to kwestyę Księstw Naddunajskich, jest zu­
pełnie niedokładnem. Być może, iż choćby nawet 
zawieszenie broni przedłużonem nie zostało, roz­
wiązanie konfsrenoyi nie nastąpi, ale się ta w kon­
gres nie przeistoczy. Cel i natura konferencyjna 
nie kosgresowa oznaczonemi zostały, i mocarstwa 
naradzające się nie wyjdą za zakres nakreślony. 
Daje się jednak słyszeć domniemanie, że jakkol­
wiek trzy północne dwery łączą się między sobą, 
i to w zamiarach przeciwnych widokom i dążno­
ściom Cesarza Francuzów, starannie chcą unikać 
wszystkiego, ooby go obrazić i rozdrażnić mogło, 
wszelkie więc pozory nieprzyjazne chcą usunąć. 
Związek ich bowiem jest dotąd odporny, nie za­
czepny. Chciałyby nawet zadraśniętą jego miłość 
własną zaspokoić, i zadraśnięcie z powodu odmo­
wy kongresu zagoić; chciałyby go wyprowadzić 
z milczenia i nieruchomości, które je niepokoją i 
i zdają się ukrywać jakieś tajemnicze plany i" za­
mysły. Byćby więc mogło, iżby na zjazdach od­
bytych naradzano się nad ułożeniem zasad kon­
gresowych, któreby do przyjęcia gabinetowi pary­
skiemu przedstawiono w swoim czasie. Ztąd może 
pochodziszmer o kongresie. Lecz przypuścić nie 
można, aby te zasady, gdyby się na nie trzy wią­
żące się mocarstwa zgodziły, odpowiedziały myśli 
5go listopada, i żeby znalazły przyjęcie u Cesarza 
Napoleona. Jakkolwiek porozumiewające się czy 
łączące z sobą mocarstwa mogłyby się uczuć sil­
nemi i grożuemi, nie tają one przed sobą siły. 
jaką dotąd jeszcze opatrzone jest cesarstwo Na­
poleona. Osamotnienie jego, przyciszenie i przy­
brana otrętwiałośó nie wzbudzają jeszcze za gra­
nicą ośmielających złudzeń. Niepowodzenie prze- 
szłoroczne w poparciu sprawy polskićj, i w tym 
roku jćj opuszczenie, nie wywołało wewnątrz 
Franeyi ani takiego żalu, ani takiego oburzenia, 
jakie się mogły dawać przewidywać, a któreby 
zdolne były osłabić władzę wewnętrzną Cesarza. 
Obojętniejszą okazała się Francya jak sam Cesarz. 
Żądza pokoju tak w nićj przemagała, że najnie- 
przyjażniejsze rządowi stronnictwa i ludzie nie 
śmią mu czynić zarzutu, że się na wojnę nie od­
ważył, i zaniedbują użycia tćj broni przeciw nie 
mu. Ruch także krajowy, rozbudzenie liberalne 
umysłów, a przestały przedstawiać niebezpieczeństw, 
jakiego po nim oczekiwali przeciwnicy rządu. 
Władza więc cesarska trzyma się jeszcze obecnie 
w pełni, przyszłość tylko cesarstwa może być za­
chwiana. Urok jaki otaczał tron cesarski, przygasł, 
wiara w wielmożność Napoleona IUgo i w potęgę 
jego umysłu i woli wewnątrz i zewnątrz zmalała. 
Żadne rękojmie ugruntowania dynastyi nie przed­
stawiają się: nie dostarczają ich ani instytueye ani 
ludzie. Powszechnem jest uczucie, że byt cesar­
stwa i dynastyi jedynie na osobie wskrzesiciela 
ich polega. Popularność i wziętość cesarzowćj Eu­
genii, które była zjednała sobie podczas wojny 
włoskiej, widocznie upadły. Wpływ, jakiego była 
użyła w przedsięwzięciu i w wytrwaniu w wy­
prawie meksykańskićj, odstręczył od nićj umysły. 
Dostrzegłszy tego, wyrzekła się poszukiwania u- 
działu w sprawach publicznych, któremi się dawnićj 
chętnie zajmowała. Nie bywa teraz nigdy obecną 
na radach ministeryaluycb, na których kształciła 
się na przyszłą rejentaę, i wprawy potrzebnej w 
poważnem zajęciu umysłu nabywała. Dają się też 
słyszeć przeciw nićj zarzuty zbytniego zamiłowa- 
uia zbytku, zabaw, i życia oderwanego od zatru­
dnień godnych cesarzowćj Francuzów, matki przy­
szłego Cesarza. Z pomiędzy ludzi niepodejrzanego 
dla dynastyi poświęcenia, którzyby mogli być jej 
radą i wsparciem, jedni się usunęli od nićj, dru­
gich może własną winą zniechęciła. Śmierć mar-

CzQŚi literacko-artystyczna. 

ZAKŁAD W ÓD  M IN E R A L N Y C H
w Krakowie.

Taki gam jak w Warszawie i w innych stoli­
cach, powstał i u nas zakład wód mineralnych na 
krakowskich plantacyach.

Pod gęstym cieniem rozkwitłych drzew kaszta­
nowych, odświeżonych swobodnem powietrzem po- 
blizkicb błoniów, stanęła altanka przypierająca do 
plantacyjnych chodników, w której cierpiący znaj­
dzie wszystkie rodzaje wód kwaśnych, słonych, 
żelezistych, jodowych, gazowych, jakich dostarczyć 
mogą zagraniczne i krajowe zdrojowiska leczące 
— a przechodzień znużony upałem, za kilka gro­
szy orzeźwi się wyborną sodową wodą z sokiem 
i bez soku. . .

Dalej — na przypadek słoty użycza schronienia 
pijącym wody długi budynek, gdzie można prze­
chadzać się, lnb wypoczywać przy stolikach zasta­
wionych kawą, herbatą, lodami i wszystkiem co 
się pożywa na śniadania lub podwieczorki.

Dla dodania miejscowości uroku, przegrywa mu­
zyka.

Zjawienie się tego zakładu w chwili żółciowych 
usposobień, posępnych spojrzeń w przyszłość, we­

wnętrznych niepokojów i strapień, można nazwać 
najszczęśliwszym wypadkiem, a właściwie pomy­
słem natchnionym daleko prawdziwszą miłością 
bliźniego, niż wiele innych pomysłów afiszują­
cych szumne pretensye bez rękojmi rzeczywistych 
korzyści. W każdym razie woda jest niewinnem 
lekarstwem, daleko niewinniejszem niż heroiczne 
lekarstwo przez żelazo i ogień — ale jedno i dru­
gie działa zbawiennie tylko w ręku mądrego le­
karza.

Dla tego to, kto u nas co stworzy, zbuduje, za­
prowadzi, urządzi, naprawi, a nawet już' istnieją­
ce utrzyma, oddaje wielką powszechności usługę; 
tym bowiem sposobem składa dowody, po których 
poznaje się życie czynne, pożyteczne, doskonalące 
się, jednym słowem — jak to mówią: postępowe. 
Próżniactwo, lekkomyślna swawola, połączone z cie­
mnotą tyranii nietylko nic jeszcze nie zbudowały 
dobrego od początku świata, ale owszem, gdzie 
przeszły — tam, jak  po hordach Atylli i Tamer- 
lana, trawa nawet nie rosła,,

Mogiły i krzyże, zwaliska i zgliszcze, nieufność 
i trwoga, łzy i rozpacz — oto udzielni mieszkań- 
ce tak zagospodarowanych krajów ...

Dzisiaj kiedy panuje pewna monotonia boleści, 
kiedy każdy z poetą może zawołać:

A kiedy się rozśmieję — to jak za pokutę 
A kiedy będę śpiewał — to na smutną nutę 
Bo w mojej zwiędłej twarzy zamieszkała bladość 
Bo w mej zdziczałej duszy wypleniono radość. 
Pociechą staje się dla dusz ztorturowanych zna­

leźć kącik, gdzie ludzie się gromadzą nie żeby się

rozdzierać i zgładzać, lecz przeciwnie, żeby na­
brać czerstwości sił i zdrowia, a i trochę myśli 
pogodnej. . .

Ranne wstanie, świeże wiosenne powietrze, prze­
chadzka, ożywiona rozmowa, a jeszcze nadomiar 
wdzięczna melodya — wszystko to leczy cieleśnie 
i moralnie osobliwie w takich chwilach pielgrzym 
ki po politycznej Saharze, kiedy oczy wygryza 
tuman piasku, wiatr zmiennych nadziei kości wy­
susza, zaćmiony zewsząd widokrąg nie pokazuje 
końca wędrówki.

A jeżeli niekiedy zamajaczą ci zielone ogrody, 
jeziora, zamki, zapraszające gościnnie i serce 
żywszą zabije nadzieją, przeklinasz krótką po­
ciechę złudnego mirażu, i jeszcze głębiej pogrą­
żasz się w sm utki...

Szczęśliwy, stokroć szczęśliwy pomysł tego za­
kładu rozpędzający nudę i melancholijny nastrój 
umysłów; to jak  promyk zabłąkany w ciemnicy 
jak  motyl wlatujący do celi więźnia. Promyk— 
motyl— jedno i drugie przypomina obowiązek ży­
cia, odradzania się ze śmierci—nadzieją.

Kto w takie obfituje pomysły, kto je  urzeczy­
wistniać umie, zapewne nie musi być mizantro­
pem, oni hipokondrykiem— kocha ludzi, sprzyja 
im, i dobrem za złe odpłaca.

Na nieszczęście, a i na wstyd naszego biedne­
go człowieczeństwa, nigdy prawdziwy przyjaciel 
ludzkości, nie bywa tak uszanowany pamięcią ser­
ca, jak  ten, co rzeki krwi przelał, kraje obrócił 
w perzynę, i na karkach niewolników tron sobie 
zbudował... Takich wielkości pełna historya, od

małego uczą nas równo z pacierzem wysła­
wiać przymioty onych uwieńczonych świato- 
burzców. Za to niewiele słychać o cichych do­
broczyńcach, co umieli ludziom natchnąć prawo 
miłości, zrobić im życie przyjemne, wskazać cele 
pracy — uszlachetnić i ulepszyć.

Z tego względu potrzebaby przerobić całą hi- 
storyą — tylko źródeł by niestało do napisania 
jej. — Ślad wdzięczności prędko, jak  kółka na wo­
dzie, znika w pamięci.

Ależ nieodbiegajmy od właściwej materyi, bo 
ta zaprowadziłaby nas Bóg wie do jakich wnio­
sków i przypuszczeń! Zwłaszcza że tą materyą 
jest woda szumiąca i pryskająca a zatem wyla­
tująca po za granicę swojego naczynia.

Jednym słowem Zakład wód mineralnych — 
ma stronę moralną, a właściwiej, nie jest bez 
moralnego wpływu— trzeźwi, uspokaja, zbliża, ła­
godzi, po prostu: przywraca równowagę.fj Aczem 
jest równowaga? mogliśmy się naocznie przeko­
nać na tych akrobatach amerykańskich co tak e 
zadziwiające rzeczy dokazywali że się własnym 
oczom nie chciało wierzyć.. .

Z kolei wypada potrącić o stronę ściśle prak­
tyczną tego sanitarnego zakładu. W tej mierze 
nie pozostaje, jak  uciec się pod powagą kompe­
tentnego zdania Przeglądu lekarskiego. Pismo to, 
wydawane przez najznakomitszych profesorów fa­
kultetu medycznego i przez wolno praktykujących 
lekarzy, w tych słowach tlómaczy potrzebę i po­
wstanie pomienionego zakładu wód mineralnych.

„Znane są trudności,jakie się nasuwały, gdy

z porady lekarskiej chodziło o urzeczywistnienie 
kuracyi za pomocą picia wód mineralnych na 
miejscu. Nie było pewnego dla pijących, a dogo­
dnego miejsca; nie było zabezpieczania od słoty; 
nie było potrzebnych pod ręką przyrządów 
do ogrzewania wód, m leka, żentycy, a* co 
najgorzej samej wody mineralnej tylko w han­
dlach dostać było można, którą koniecznie w na­
czyniach z sobą lub za sobą nosić wypadało.

„Wszystkim tym niedogodnościom natchniony u- 
żyteczną myślą, a poparty współudziałem komisyi 
Balneologicznej koniec położył czynny i przedsię­
biorczy nasz współobywatel W. Walery Wielo- 
głowski, urządziwszy obok swego domu na planta- 
cyacb, w najkrótszym czasie, a wszelkiemi przy- 
borami opatrzony zakład wód mineralnych krajo­
wych i zagranicznych.

„Na małem wzniesieniu dachem szwajcarskim 
przykryłem, rozdawają się wody mineralne krajo­
we i zagraniczne: Iwpnicka, Krynicka, Rabczań­
ska, Szczawnicka, Żcgiestowsba, Karlsbadzka, 
Maryenbadzka, Emska, Vichy, Pyrmoncka i t. d. 
Sól zaś Karlsbadzka, woda sodowa, mleko i żę­
tyca, uzupełniają niejako ten zastęp środków le­
czniczych.

„Genialnie urządzony ogrzewacz wynalazku Dr 
Zebrawskiego (Teofila) znajdujący się tutaj tak, 
iż woda mineralna ociepla się niemal w okamgnie­
niu do pożądanej temperatnry, bez najmniejszej 
ntraty swej właściwości, niemałą przedstawia do­
godność dla takich chorych, co żadną miarą zi­
mnej wody znosić nie mogą. Prócz tego przyrząd
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szalka Pelissiera je s t dla nićj wielką stratą. Na 
nim ona ze wszystkich marszałków najbezpie­
czniej polegać mogła. Jeżeli więc byt cesarstwa 
jest dotąd niezachwiany, przyszłość jego jest je  
szcze w pomroku pogrążona.

Margrabia Pepoli, który przed kilku dniami 
przybył z Turynu do Paryża, zażądał posłuchania 
u Cesarza i otrzymał je  w przeszły piątek. Za­
powiedziane przez niego po powrocie z Peters 
burga zbliżenie się trzech północnych dworów, 
dzisiaj się sprawdza.

Wezwaaie zapraszające od 26go b. m. do 8go 
lipca do osób należących do drugiój seryi gości 
w Fontainebleau, dopiero onegdaj rozesłane zo­
stały. Hr. Walewscy nie mogąc w tym czasie z 
zaprosin korzystać z powodu wyjazdu do wód, 
napisali listy wymawiające się i tlómaczące: hra 
bia do Cesarza, a żona jego do cesarzowej.

P a r y ż  20 czerwca.

Sfery rządowe zapewniają, że przyjęcie przez 
Cesarza bar. Budberga było krótkie i niemal mil 
czące. Cessarz nie miał dać ambasadorowi rosyj 
skiemu żadnego zlecenia do Cesarza Aleksandra 
II, sądząc zapewnie, że byłoby próżne. Wszystkie 
pogłoski organow rosyjskich okazują się falszywe- 
mi. Cesarz nie jedzie do Kissingen, nie jedzie tak­
że do Karlsbadu, a nadto ks. Montebello nie wraca 
do Petersburga. Rosyanie utrzymują wprawdzie, że 
Napoleon III pragnął widzieć się z Aleksandrem II, 
lecz tego nie otrzymał. Temu nikt nie uwierzy. 
Artykuł Debatów o wynaradawianiu Litwy przez 
Murawiewa sprawił tn wrażenie. Mówiono o tern 
wiele w Palais Royal. Korespondencye wymienio­
ne r. 1855 między Francyą a Anglią w sprawie 
polskiej wykryły politykę angielską. Roku 1855 
Anglia domagała się odłożenia sprawy polskiej do 
pokoju, a kiedy zebrał się kongres paryski, nie 
chciała o niej słyszeć.

Memorial diplomatique spokoi Franoyę o zjazd 
w Kissingen. Mówi on: że Aleksander II zapropo­
nował ten zjazd Cesarzowi austryackiemu, który 
nie mógł go odmówić; że zjazd nie ułoży żadne­
go traktatu co do Polski i że Austrya gotowa jest 
przystąpić do nowych negocyacyj Zachodu o Pol 
skę, na zasadzie wolności religijnej. Sfery rządo­
we mają przekonanie, że Aleksander II, jadąc do 
Kissingen, miał myśl przypominającą roku 1814, 
z celem podwójnym: Polski i Rumunii, że otrzy­
mał na to zgodę Prus; lecz, że ostatecznie skoń 
czy się na niczem. Podług tych sfer są państwa 
w położeniu nadzwyczajnie trudnem, które wyzy­
wać Francyi nie mogą.

Mówią zawsze dobrze o sprawie rumuńskiej i 
skutkm podróży ks. Kuzy do Stambułu. Położenie 
jednak tak księcia jak  Rnmunii pod bokiem obra 
żonej a oświecającej się Rosyi, pozostaje zawsze 
niebezpieczne i wymaga spiesznej rękojmi nie tylko 
dyplomatycznej lecz militarnej. Przyszła z Turynu 
wiadomość, że Rumunia zażąd a  od Włoch trochę 
żołnierzy a raczej instruktorów. Nie wiadomo, co 
w tem jest prawdziwego. To tylko jest pewna, że 
Francya, lękając się obrażenia Anglii, lubi, aby 
Włosi szli śmielej niż ona. W Tnnis Francya pro 
jektowała wylądowanie samego wojska włoskiego 
i w tym celu przybył tu margr. Pepoli. Okazało 
się to niepotrzebnem, powstanie bowiem tunetań 
skie upada. .

Konferencya londyńska zebrała się onegdaj. By 
ła ona bardzo burzliwa. Pełnomocnicy niemieccy 
cofuęli, to na co dawniej prawie się zgadzali i od 
rzucili wszelkie pośrednictwo. Spostrzeżono w tem 
zjazd w Kisssingen. Namiętności i interesa są zbyt 
wielkie, aby pośrednictwo, czy to króla Leopolda, 
czy Napoleona III, o których mniemano, stało się 
podobuem. Pewnem jest, że temu kilka dni, lord 
Russell, ropaczając o skutku konferencyi, zapropo­
nował Francyi wspólne postępowanie; ale niewia 
domo jest, jaką  odpowiedź uchwaliła rada mini­
strów. Godnem jest wzmianki, że organa rosyjskie 
oświadczyły się zgodnie przeciw działaniu z Anglią, 
kiedy organa mające na celu interes Europy i Pol­
ski . oświadczyły się za tem działaniem, w razie, 
gdyby Anglia zbliżała się istotnie do Francyi i 
przychylała do niektórych jej projektów. Zape 
wne p. Drouyn de Lhuys odpowiedział na zapy­
tanie przez liczne zapytania. Korespondencya w 
tym przedmiocie nie może być krótką. Tutejsze 
sfery polityczne przejmujące się cierpliwością swe­
go monarchy, radeby, aby przyparta do muru An 
glia rozpoczęła sama wojnę z Niemcami, pewne, 
że wtenczas sama ona zapaliłaby wielką wojnę, 
z której Francya i Europa mogłyby korzystać. 
Ale, czy pod bokiem Francyi Anglia może pójść 
sama ? Należy pragnąć, aby Francya, jeżeli to jest 
podobne, przyciągnęła do swej polityki Anglię, i 
aby, działając z nią, odrobiła złe, które zaczęło się 
r. 1855’ Należy także pragnąć, aby Francya z in 
teresu dla bezpieczeństwa Europy uspokoiła oba 
wy Anglii o grauioe reńskie, o których mówi zno­
wu Patrie. Granice reńskie są popularne we Fran 
cyi; i temu rok ks. Broglie rzekł w Genewie, iż 
gdyby Cesarz je  otrzymał, stałby się jego przyja

cielem, ale te granice, do których Francya może 
przyjść później, przeszkodziłyby uklejeniu jakiej 
takiej zgody między państwami zachodniemi w 
kwestyach europejskich i zmusiłyby Francyę do 
szukania przymierza z Rosyą-

Dwaj korsarze amerykańscy Alabama, konfede- 
racki, i Kerseage, faderalny, stoczyli bitwę pod 
Cherbourgiem. Pierwszy został zatopiony. Sprawiło 
to wielką radość w towarzystwach federalnych ba­
wiących w Paryżu.

Wczoraj i dzisiaj odbyły się wybory do rad de­
partamentowych. Mało one wzbudziły interesu, bo nie 
są wyraźnie polityczne. Skutek ich jest korzystny 
dla rządu. W tych wyborach p. Ollivier, klient ks. 
Morny, przedstawił się w Marsylii i poparły go 
zaraz France, Freese i Nation.

Przejrzenia papierów u adwokatów odbyły się nie 
tylko w Paryżu, lecz po departamentach. Mówią, 
że p. Gamier Pages, deputowany, demokratyczny, 
zaprowadził po całej Francyi ageneye adwokackie, 
mające na celu wybory i że rząd odkrył to w wy­
borach departamentowych. Adwokaci są indago­
wani przez sędziów instrukcyjnych. Wytoczy się 
z tego proces przed sądem policyi poprawczej^

Jutro czy pojutrze Cesarz ma przybyć znowu 
do Paryża na radę ministrów. Wszyscy czują, że 
stan Europy jest wyprężony, że cywilizacya za­
chodnia cierpi niesłychane dotąd barbarzyństwa 
i że z namiętnej miłości pokoju może się wywią­
zać namiętna 1 długa wojna. Giełda spada.

Jest tu p. Gantsco. Akcyonaryusze Pressy ofia­
rowali mu naczelną redakcyę innego dziennika, 
ale on odmówił.' Presse traci abonaraenta, a Nation 
dyszy, dzięki samym pieniądzom rosyjskim.

tnicy względem Rzymu spełzły na niczem. Dwór 
rzymski opierając się dzisiaj na Francyi, spokoj­
nie czeka wypadków. Oczekiwanie wielkich w 
Europie zmian jest tutaj ogólnem. Stronnictwo 
reakcyjne tudzież stronnictwo dawnego stanu we 
Włoszech coraz widoczniej okazuje swą bezsil­
ność, lubo się jeszcze tu i owdzie karm ią mrzon­
kami i złudnemi nadziejami. {Ludzie rozumni co­
raz bardziej się przekonywują, że powrót do prze­
szłości jest niepodobnym, że jedynie szczery i 0 - 
twarty sojusz z narodowościami może ocalić spo­
łeczeństwo i ubezpieczyć kościół. Pogarda pu­
bliczna, z jaką przyjętą została sławna wersya 
mowy papiezkiej umyślnie sfabrykowana, dowio­
dła ogromnego postępu opinii w Rzymie. Akt ta ­
ki, jak  encyklika Grzegorza XVI z 1832 r., byłby 
już dziś niepodobieństwem. P. Meyendorff nic tu 
nie wskórał i nie wskóra. Owszem stosunki Rzy­
mu z Rossyą staną się jeszcze drażliwszemi, i mo 
że się zerwą całkiem. Dziś jeszcze nie przyszło 
do tego. Doręczenie listów odwołujących p. Ki- 
sielewa przez sekretarza ambasady, obraziło dwór 
tutejszy; wziął on to za lekceważenie i uchybienie 
sobie.

W yparci przez wojsko włoskie rozbójnicy, co­
raz się liczniej ściągają do ojcowizny św. Piotra. 
Mieszkańcy miasteczek Serre, Bassiano, Cori, 0 - 
puszczają swoje domy i chronią się do Rzymu, 
albowiem z okien swoich widzą snujące się po 
górach zbrojne sza jk i, które lada chwila napaść 
mogą na nieobronne osady. Francuzi jakoś dotąd 
nie urządzają rzeczywistych wypraw przeciw zbój- 

i wszystko się ogranicza na wyciągnięciu

Rzyin 18 czerwca.

Dnia wczorajszego działa św. Anioła oznajmiły 
mieszkańcom Rzyrnh ośmnastą rocznicę obioru 
Piusa IX. Wszyscy kardynałowie, biskupi i dostoj­
nicy udali się w galowych powozach do kaplicy 
sykstyńskiej, dokąd Ojciec święty przybył także. 
Po nabożeństwie odprawiońem przez kardynała 
Reisacha, Papież przyjmował w zakrystyi życzę 
nia św. Kolegium, których tłómaczem stał się kar 
dynał Mattei, dziekan. Tak krótkie przemówienie 
tego ostatniego, jako i odpowiedź papieska nie 
zuajdują się ani w urzędowym, ani w żadnym in­
nym dzienniku rzymskim; zamieszczamy je  więc 
tutaj, aczkolwiek pozbawione donięsłości polity­
cznej. Kardynał przemówił w te słowa:

„Mam zaszczyt wyrazić Waszej Swiętobliwości 
życzenia świętego kolegium i moje własne w dniu 
tym, w którym wespół z miastem i światem ob 
chodzimy ośmnastą rocznicę szczęśliwego Twego 
wyniesienia na stolicę Księcia apostołów. Roczni­
ca ta przedłużając je , przypomina nam dzieje pa­
nowania Twego tak chwalebnego i płodnego w 
przykłady mocy, męztwa i stałości, jakich nie prze 
stajesz dotąd dawać katolickiemu światu. Dzieje 
te nie skończą się tak prędko, i spodziewamy się, 
moi koledzy i ja ,  iż Opatrzność Boska dozwoli 
nam w rychle wyczytać w nich obok opisu cnót 
Twoich opis stanowczego zwycięstwa odniesione­
go przez Ciebie nad wrogami Kościoła i Twym'.1

Ojciec ś. odpowiedział:
„Dziękuję Waszej Eminencyi za życzenia, jakie 

rai składasz w imieniu św. Kolegium i we własnera 
I Dzień dzisiejszy przypominając mi także osobli 

wszą łaskę, jak ą  Opatrzność zaszczycić raczyła 
mą niegodność oraz brzemię ogromne, jakie wło­
żyła na moje barki, przekonywa mię coraz bar­
dziej, iż jeśli większe jeszcze klęski i straszniej­
sze próby nie zasępiły lat mojego panowania, sta­
ło się to jedynie dzięki modłom wiernych, jakie 
ze wszystkich miejsc kuli ziemskiej nie przesta­
wały się wznosić do Najwyższego dla przebłaga­
nia jego gniewu i uczynienia go miłościwym Ko­
ściołowi swemu. W niniejszych czasach, tak tru 
dnych i niebezpiecznych, każdy z nas ma posłan­
nictwo do spełnienia, każdy z nas ma obowiązek 
walczenia z prądem co go porywa i unosi, a ten 
obowiązek włożono najbardziej na tych, którzy 
bliższy mają przystęp do mnie. Jakoż wiernymi 
tylko zostając naszemu posłannictwu, a wytrwa­
łymi w rozpoczętej walce, możemy się spodziewać 
nareszcie tego zwycięstwa, jakie Wasza Eminen 
cya tyczyłeś przed chwilą Kościołowi św. i jego 
Głowie.

Ojciec święty ma się coraz lepiej; codziennie 
wyjeżdża na spacer i witany jest ze współczu­
ciem przez mieszkańców Rzymu. Po św. Piotrze 
udaje się na całe lato do Castelgandolfo. Konsy- 
storz nie nastąpi przed wrześniem; nie można te­
dy wcześniej spodziewać się allokucyi Ojca św. 
We wrześniu przybędzie do Rzymu kardynał W i­
seman i kilku innych kościelnych dostojników. 
Papież nie jest zadowolony z biskupów francuz- 
k ich , jakich rząd francuzki przedstawił; będzie 
ich jednak prekanizował, nie mając kanonicznych 
powradów do odrzucenia kandydatów. Postawa 
rządu i ambasadora francuzkiego są obecnie bar­
dzo przyjazne Papieżowi. Wszystkie zabiegi rzą­
du włoskiego dla otrzymania jakiejkolwiek obie-

com ,
kordonu wzdłuż granicy. Liczba schwytanych 
przez Mgra Mćrode jest nieznaczącą w porówna­
niu z grasującemi szajkami.

Teatr był bardzo świetny tej wiosny w Rzy­
mie. Przedstawienia się kończą jednak z rozpo­
częciem Nowenny do św. Piotra. Nowa opera 
Petrelli „La Contessa d'Am alfi11 , wielkie miała 
powodzenie w teatrze Argentina. Śpiewał w niej 
tenor Negrini i pani Bendazzi, uaj pierwsze dzisiaj 
soprano we Włoszech.

Kraków 23 czerwca. Minister handlu i go­
spodarstwa zatwierdził wybór powtórny Józefa 
Breuera prezesem a Karola Pietscha wicepreze 
sem lwowskiej Izby handlowo-przemysłowej.

W iedeń  22 czerwca. Korespondent wiedeń­
ski do Timesa podaje o stosunku trzech mocarstw, 
których monarchowie ze sobą się temi dniami 
spotkali, następujące wiadomości: „Jest tu po­
wszechne mniemanie, że Austrya Prusy i Rosya 
znowu wkrótce będą w dawnych ścisłych stosun­
kach, jak  przed wojną krymską, jednak dowie 
działem się o faktach, z których mogę wnosić, że 
pod względem kilku ważnych punktów znacznie 
się rozchodzą zdania gahinetów wiedeńskiego, ber­
lińskiego i petersburskiego. Jest rzeczą jasną, że 
wszystkie te gabinety są zdecydowane nie cier­
pieć żadnego wdawania się Francyi w losy nie 
szczęśliwych Polaków; ale ani Austrya ani Fran 
cya nie myślą iść z Rosyą w je j wschodniej po 
lityce. Wprawdzie niedawno jeszcze podnosił rząt 
austryacki konieczność zbrojnej interwencyi do 
Księstw uaddunajskich; lecz był on przy tem tego 
zdania, ażeby tylko wyłącznie wojskom tureckim 
pozwolić wkroczyć do Księstw. Rosya życzyła 
sobie także „przywrócenia porządku1*; ale ks. Gor 
czaków chciał się wziąść praktyczniej do rzeczy 
i byłby może kazał wojskom nad Prutem zgro 
madzonym przekroczyć granicę, gdyby francuski 
poseł w Stambule n ieb y t Porcie udzielił rady za 
protestowania przeciw temu. Świeża polityka ro 
syjska co do Oldenburga bardzo nie na rękę jest 
rządowi austryackiemu. . . Zjazd hr. Rechberga 
z p. Bismarkiem w Karlsbadzie będzie miał pra 
wdopodobnie ważne następstwa. „Urzędowi do 
radzcy Cesarza" powiada pewien zagraniczny mąż 
stanu „przyszli do przekonania, że p. Bismark 
nie jest od tego, aby dalszą wojnę prowadzić prze 
ciw Danii; hr. Rechberg oświadczy więc ot war 
cie swemu pruskiemu koledze, że Austrya zgodzi 
się na wszelki rozumny projekt kompromisu, któ­
ryby wyszędł od mocarstw neutralnych." Austrya 
z dypu powodów skłania się do pokoju : raz chcąc 
uniknąć starcia się z Anglią; powtóre z powodu 
samolubnej polityki pruskiej."

List tea dopiero co przytoczony powtarza Bot 
schafter, odbierający, jak  wiadomo, inspiracye ze 
sfer wyższych.

Korespondent wiedeński do berlińskiej National 
Ztg pisze o zjeżdzie karlsbadzkim co następuje: 
Jest to rzecz naturalna, że przyjdą pod rozprawę 
kwestye ostatecznych celów, o których osiągnięcie 
chodzi w Księstwach. Jeżeli Prusy nie opuszczą 
ze swych dążeń, nieufność wzbudzających, to u- 
ważać tu będą za rzecz nieuniknioną wejście na 
tę sarnę drogę, na której znajduje się p. Beost. 
Widziadła ś. przymierza nip obawiają s ię ; znają 
bowiem roztropność dyplomacyi rosyjskiej i wie­
dzą, że nie może jej chodzić o sklejenie tak czczej

kombinacyi, niezgodnej ze stosunkami dzisiejszej 
Europy, a któraby w tej chwili wywołała przy­
mierze zachodnich mocarstw. Niebezpieczniejszem 
byłoby dla Austryi, jeżliby Cesarz Aleksander miał 
taką sarnę chęć udania się do Stutgardu albo 
Brukseli, jak ą  przypisują Cesarzowi francuskiemu. 
Kombinacya tych dwu mocarstw, do którychby się 
przyłączyły Prusy, byłaby tu przedmiotem wiel 
kich kłopotów, daleko większych, aniżeli niepo 
radność londyńskiej konferencyi, która, dla uni­
knięcia zupełnego spełznięcia na niczem, pomaga 
sobie odroczeniami."

— Korespondenci z Kissingen skarżą się już 
na jednostajność, gdyż ograniczać się muszą na 
zapisywaniu przybycia głów koronowanych, ich 
wzajemnych odwiedzin, spotykaniu się na^prze 
chadzkach, przemówienia przypadkowego do któ­
rego z przechadzających się dyplomatów i t. p.; 
o stronie zaś politycznćj zjazdu nic donieść nie 
mogą. Rzeczywiście jest to znaczna i charaktery­
styczna zmiana w usposobieniu dzisiejszej publi­
czności, że dziś nie poprzestaje na samem roz­
czytywaniu się w opisach uroczystości wyprawio­
nych na cześć dostojnych gości, toaletach dwor­
skich i t. p., lecz pragnie pożywniejszego pokar­
mu. Znać, że więcej dojrzała, poczuła się w swej 
godności, a, mając choć w części przyznane sobie 
prawo stanowienia o sobie, chciałaby wiedzieć, co 
tam radzą o niej bez n iej, i dlatego nie zado­
wala się opisami zabaw; a dziennikarstwo także 
się wzniósłszy na wyższe^ i zadaniu swemu od­
powiedniejsze stanowisko, równie się nudzi i nie­
cierpliwi, jeźli mu przypadnie rola suchego reje­
strowania, jakby w rocznikach chińskich, zewnętrz­
nych tylko przygód lub przyborów, które niegdyś 
stanowiły istotę rzeczy.

Według listu z 19go, pisanego do Botschafte- 
:a, przybył 18go do Kissingen następca wirtem- 
berski z żoną (W. ks. Olgą). Wieczorem przybył 
ks. Nasauski; nieco później ks. Aleksander he­
ski, a o 8 ‘/j młody król B aw arskir którego pod­
dani: tak mieszkańcy Kissingen, jak  lud wiejski 
z okolicy, przyjmowali bardzo serdecznie. Jeszcze 
tego samego wieczora odwiedził Król Cesarza i 
Cesarzowe austryackich.

Hr. Rechberg odjechał 18 po południu ze swo 
ją  kancelaryą do Karlsbadu.

— Owe ośm głosów, które w kwestyi siedziby 
Sądu najwyższego dla Siedmiogrodu zapewniły 
zwycięstwo Rumunom, nie zawiodły ich również 
w chwili rozstrzygnięcia drugiego punktu zasa­
dniczego tejże samej propozycyi królew skiej, a 
mianowicie odnoszącego się do dalszego istnienia 
osobnego Sądu wyższego dla Sasów w Siedmio­
grodzie, a tem samem Sasów, pomimo gorących 
ich protestacyj, odsyła do trybunału w Maros- 
Vasarhely. Inne paragrafy propozycyi rządowćj 
nie są wcale zasadniczej ważności, dlatego ich 
też tu pomijamy, nadmieniając, iż zarazem na tem 
posiedzeniu (14 z porządku) zakończono ostatecz­
nie rozprawy nad propozycyą królewską o sądzie 
najwyższym dla Siedmiogrodu. Modyfikacye, jak  
to wskazywaliśmy kilkakrotnie, przez sejm uchwa­
lone, są liczne i zasadniczej ważności.

Na posiedzeniu w d. 17 rozdano między człon­
ków sprawozdanie wydziału o propozycyi rządo­
wej dotyczącej sejmu krajowego i porządku czyn­
ności na tymże. I w tym razie sprawozdanie wy­
działu rozpada się na dwie sprzeczne opinie, więk­
szości rumuńskiej i mniejszości saskiej. Większość 
wydziału przyjęła za podstawę tymczasową usta­
wę o sejmie krajowym, jak  również porządek 
czynności przez rząd oktrojowany, i zatrzymała 
instytut regalistów; przeciwnie, opinia mniejszości 
wydziału bierze za podstawę zasadę reprezenta- 
cyi interesów, członków sejmu powołuje tylko dro­
ga wyboru, z wyjątkiem sześciu zwierzchników 
duchownych i dyrektorów obu Akademii prawni­
czych, wreszcie większość umieszcza 165, mniej­
szość zaś tylko 159 członków w Izbie sejmowej.

gólności staroobrzędowców, jako ludzi najtwardszych 
w obyczajach rosyjskich, osiedlać słobodami żoł­
nierzy po uwolnieniu ich ze służby. Aż do czasu, 
póki w kraju nie utworzy się znaczna liczba u-

fiirólentwo ©lufcie.
Wnioski nasze o celu i rezultacie ostatniej po­

dróży Murawiewa do Petersburga potwierdza w zu­
pełności następujący ustęp z petersburskiej kore- 
spondencyi do Moskiewskich Wiedomostej:

„Murawiew wyjechał z Petersburga do Wilna. 
Przedstawienia jego względem systemu, jakiego 
należy się trzymać w zachodnim kraju (to jest na 
Litwie) zostały przyjęte. U nas wszyscy o nich 
mówią, lecz ja  w charakterze korespondenta ro­
syjskiego mogę, jak  się rozumie, t y l k o  c o ś  n i e  
c o ś  powiedzieć waszym czytelnikom w tym przed­
miocie. System jenerała Murawiewa bardzo jest 
prosty, zamyka on się cały w tych słowach: Hi- 
storya n a k a z a ł a  zachodniemu krajowi być ro 
syjskim, takim więc n a l e ż y  go uczynić. Dla o 
siągnięcia tęgo celu Michał Mikołajewicz (Mura­
wiew) uważa za konieczne urządzić w zachodnim 
kraju rosyjską kolonizaeyę na najszerszych zasa­
dach, to jest ściągnąć tutaj obywateli z wewnętrz­
nych gnbernij i w ogóle kapitalistów wszelkiego 
stanu, aby mieć w kraju rosyjskich posiadaczy 
ziemi; urządzać kolonie także z włościan, a w szcze

kształconych Rosyan, z pomiędzy których można- 
by wypełniać kadry miejscowej administracyi, na­
leży czerpać ją  z wewnętrznych i południowych 
gubernij; podtrzymywać i wspomagać wszelkiemi 
rozporządzalnemi środkam. miejscowe duchowień­
stwo i rozszerzać narodowe, to jest rosyjskie szko­
ły ; przyłączyć niektóre części zachodnich gnbernij 
do sąsiednich wewnętrznych, przy czem zdaje się 
zajdzie potrzeba przemiany niektórych ognisk ad­
ministracyjnych ; zwrócić najsurowszą baczność na 
katolickie duchowieństwo, postawione przez kon­
kordat w zbyt nieoznaczonym stosunku względem 
rządu rosyjskiego, i zarządzić środki do osłabie­
nia jego zgubnego wpływu; w litewskiej i żrnudz- 
riej części kraju zaprowadzić nauczanie w miej 

scowem narzeczu, lecz z rosyjskim alfabetem, któ 
ry najłatwiej oddaje dźwięki tych narzeczy.

„Oto w ogólnych zarysach pozytywna strona 
systemu jenerała Murawiewa. Naturalnie, nie wspo­
minam tu o tem, co on już zrobił, np. zaprowa 
dzenia wykładu we wszystkich szkołach północno 
zachodniego kraju w języku rosyjskim. Nie doty­
kam również niektórych szczegółów systemu, w czę­
ści dla tego, że sam nie dość dokładnie obznajo- 
ny jestem z niektóremi bardzo ważnemi szezegó 
łami. Przychodzi mi nawet uczynić małe sprosto­
wanie doniesienia podanego przezemnie poprzednio. 
Pisałem, że ustawy bractw cerkiewnych będą roz­
patrzone i potwierdzone przez biskupów dyece- 
zyaluych i tylko komunikowane do wiadomości 
gubernatorom. Nio jest tak jednak: ustawy te bę­
dą poprzedoio roztrząśnięte przez gubernatorów, a 
potem dopiero , będą odsyłane do ostatecznej 
sankcyi biskupów."

Plan ten przyjęty przez rząd rosyjski i ogłoszo­
ny w urzędowym Wileńskim Wiestniku, mimo ca­
łej swej potworności nie jest jeszcze zupełnym; 
korespondent bowiem urzędowy „może jak  się ro­
zumie, tylko coś niecoś powiedzieć w tym przed­
miocie," nie dotyka on „szczegółów systemu" sta­
nowiących cały ogrom nadużyć i wytępiających 
środków przedsiębranych przeciw miejscowej lu­
dności, a których nawet rosyjska prasa niezbyt 
czuła na obce względy, nieśmie podać do wiado­
mości publicznej. Wszskże i tego dosyć, aby po- 
wziąść wyobrażonie o okropnym stanie ziem li­
tewskich, którym „historya nakazała być rosyj­
skim krajem" wbrew historyi. Z całym owym hi 
storycznym punktem wyjścia, będącym podstawą 
systemu Murawiewa, zgadzać się pewnie będzie 
dalsze jego rozwinięcie i szczegółowe zastosowa­
nie. Niepodobna jednak dzielić różowych nadziei 
patryotów rosyjskich, bo sama natarczywość i 
niekonsekweucya przedsiębranych środków gdyby 
już niechodziło o niepodobieństwo samego zada­
nia w wynarodowieniu kilkumilionowej prowincyi, 
przemawiają za omylnością rachub. Stan kupiecki 
pociągnięty nadzieją nobilitacyi i materyalnemi 
korzyściami owładnie przeważnie majątkami ziern- 
8kiemi na Litwie, on jeden bowiem posiada do 
rozporządzenia kapitały. Stan ten składają prze 
ważnie staroobrzędowcy, których liczba po wię­
kszy się jeszcze zamierzoną kolonizacyą. Lecz 
starowiercy nie wesprą urzędowej cerkwi, której u 
twierdzenie łączy się z radykalnym planem zmo- 
skalenia ludu, ten zaś nie będzie miał z nimi nic 
wspólnego ani w religii ani w obyczajach. Dla 
samego rządu i oficyalnej cerkwi wynikną ztąd na 
przyszłość wielkie trudności. Rozszerzenie zaś 
schyzmy za pomocą bractw, których ustawy ma­
ją  pisać gubernatorzy, zarówno będzie uciążliwe 
dla duchowieństwa i dla ludu, poddając ich pod 
nadzór i bezpośrednią władzę bratczyków wyzna­
czanych z napływowej rosyjskiej biórokracyi. Za­
mierzony nowy podział litewskich gubernij oraz 
przeniesienie ognisk administracyjnych łatwo się 
tłómaczy tak koniecznością wyzwolenia rosyjskich 
i niemieckich majątków w mohilewskiej i witeb­
skiej gubernii oraz w części Żmudzi z pod ogólnej 
proskrypcyi ciążącej na Litwie, jakoteż chęcią 
sparaliżowania tej cząstki siły i organizacyi, jaką 
nadaje łączność jednoplemiennego ludu, chociażby 
w materyalnych i urzędowych stosunkach.

Tak więc, przyznając w zupełności niczem nie 
powciągnioną i nieprzebierającą w środkach gorli­
wość iv dążeniu do zmoskalenia Litwy, nie można 
jednocześnie wierzyć w jej skuteczność, lecz ra ­
czej jeszcze raz wyznać należy tę prawdę, którą 
sami Rosyanie mieć winni na pamięci, chcąc u- 
niknąć zawodów: iż system ten jest machiną prze­
znaczoną do podboju i niszczenia, nie zaś do re­
form i organizacyi.

— Korespondenci warszawscy do Bresl. Ztg podają 
w ostatnich dwu listach kilka jeśli nie ze wszy- 
stkiem nowych, bo w niektórych punktach tylko 
odnowionych, to zawsze ciekawych szczegółów, 
malujących wybitnie tamtejsze stosunki i postępo­
wanie organow rosyjskich.

W liście z 17go b. m. donosi korespondent o 
pogłosce, że dla Królestwa utworzonych ma być 
w miejsce dzisiejszych naczelnych dyrektorów rzą-

wytwarzający gaz kwas węglany, już tem samem 
się zaleca, że nasycać nim można wody słone uie- 
gazowe, mniej przyjemne, a trudne do strawienia.

„Na szczególne uwzględnienie zasługuje taniość 
wód rozdawanych tak, iż jo mieć można po tych 
samych co w handlu cenach. Taniość zaś ta sta 
je  się tem wydatniejszą dla osób, które z polece­
nia lekarza nie piją codzień całej bntelki, lecz tyl­
ko parę szklanek lub kubków. Sprzedaż bowiem 
wód mineralnych tak jest tutaj urządzoną, iż woda 
każdemu wedłag życzenia na szklanki lub kubki 
wydaje się i oblicza.

„Bezpośredni zarząd nadmienionego zakładu od­
dany jest p. Polmanowi egzaminowanemu apteka­
rzowi, który obeznany ze swoim przedmiotem, a 
przebywając ciągle w zakładzie, chętnie zadosyć 
uczyni wszelkim wymaganiom lekarzy i potrzebom 
publiczności."

Do powyższego sprawozdania o użyteczności 
Zakłada to jeszcze dodaćby można, że chory, któ- 
remuby możność lub okoliczności obowiązkowe 
mepozwalały jechać do któsychkolwiek zdrojo­
wisk w kraju lub za granicą — znajdzie w miejscu 
wodę jakiej zapragnie, a raczej jaką przepisali le ­
karze, a nawet z temperaturą naturalnemu źródłu 
odpowiednią.

Zresztą jest to obowiązek prawdziwie obywa­
telski wspierać wszelkiemi siłami, i radować się 
jeżeli u nas cokolwiek powstaje; im więcej Za­
kładów i instytucyj, tem więcej dowodów exysten- 
cyi i czynności — ale czynności dodataiej — o 
ujemnej nie chcemy mówić, bo ta do nicości pro­

wadzi, a stan to wcale niedobry, i grzeszny, jak  
mówi ten wierz:

W nicości wieść żywot grzechem,
Czemuż nie walczym z nicością?
Bo błądzi m albo pośpiechem 
Albo opieszałością . . . .

Nowe Książki .

Kraków. W drukarni Czasu wyszła rospra- 
wa pod tytułem : Przegląd polskiej literatury eko­
nomicznej z uwzględnieniem stosunków ekonomi 
cznych Królestwa Polskiego; napisana przez Mie 
czy sław a Marasse Dra ob. pra w. — Autor w pracy 
tej podał literaturę polską ekonomii politycznej 
wprawdzie dość szczupłą, jako  nauki, której po 
czątek wcale niedawny; z połową bowiem zeszłe 
go stalecia zrobiono z niej osobną umiejętność; a 
lubo w materyi ekonomicznej, wprawdzie bez nan 
kowego systematu, wychodziło i dawniej nieco 
pism, autor ograniczył się na ściślejszych pracach 
datujących się z czasów Ks. Warszawskiego.

Występują tu znane nazwiska: Surowieckiego, 
Biernackiego, Krysińskiego. — Rozprawy^ ich na­
tchnione potrzebami chwili, nie mogą sobie rościć 
prawa do systematycznie pojmowanej nauki. Za kró 
lestwa kongresowego wychodzą już coraz częstsze 
przekłady dzieł zagranicznych ekonomistów, jak  
Say, Ganilb, Ricardo, Mac Culloch, Malthas i t. a. 
a  między tymi pojawia się już samodzielnie pra­

cujący w przedmiocie tym profesor ekonomii 
politycznej w Uniwersytecie Warszawskim Fryde­
ryk hr. Skarbek, którego dzieła p. Marasse bliżej 
stara się ocenić. Nowsza epoka od 1830 r. skąpo 
wzbogaciła tę gałąź piśmiennictwa książkami pi- 
sanemi oryginalnie. Prócz Skarbka: Zasad gospo­
darstwa narodowego stosowanego, wyszło na jaw  
kilka tylko prac godniejszych uwagi, jako to: Mit- 
telstedta: zasady ekonomii politycznej zgodne z re  
ligią chrześciańską — Leopolda Jakubowskiego: 
Zasady gospodaretwa spółecznego, i Józefa Supiń- 
skiego: Szkoła polska gospodarstwa spółecznego. 
Nad temi dziełami znajdujemy obszerniejsze uwa­
gi w niniejszej rozprawie— lubo nie można powie­
dzieć, aby to była ścisła różnych pomysłów i sy- 
stematów analiza. Najważniejszą, a może i najpo­
żyteczniejszą częścią w tej rozprawie, jest rzut 0 - 
ka na pisma ekonomistów zagranicznych i na ich 
systemata i teorye —  u nas powiększej części są 
tylko próbki, i nieśmiałe macania; ściśle nauko­
wego ekonomistę widzimy w jednym tylko F ry­
deryku Skarbku.

Zamykamy te krótką wzmiankę o tej rozpraw­
ce, napisanej z staranną prącą i zdrowym sądem, 
temi kilkoma uwagami młodego pisarza: „Wiele 
potrzeba pracy, aby dosięgnąć narody zachodnie 
na drodze materyalnego i moralnego postępu, któ­
ry je dawniej zrobił kierownikami rozwoju ludz­
kości. Pamiętać trzeba, że dobry byt materyal- 
ny z uobyczajeniem i umoralnienicm po najwię 
kszej części idzie w parze; przeciwnie ciemnocie 
towarzyscy nędza. Najpiękniejsze pomysły nic nie 
pomogą, gdy braknie środków do ich urzeczywi­

stnienia; najszczytniejsze ideje filozofów i filantro­
pów na nic się nie zdadzą, gdy ich wykonanie
0 ubóstwo się roztrąci (a jeszcze lepiej o powsze­
chną ciemnotę, należało dołożyć). Tylko wytrwa­
łością i pracą, zabiegliwością, i oszczędnością 
zbierają się kapitały, które jeśli będą produkcyj­
nie użyte, kraj pod względem materyalnym, nie 
zależnym uczynią i prawdziwą jego pomyślność 
zapewnią.... Naród, który wytrwałością zdobyć so 
bie zdoła materyalną niezawisłość, już tem samem 
nabrał moralnego hartu; przeciwnie narody, k tó ­
re nieumieją pracować i oszczędzać, znikną z po­
wierzchni ziemi."

Dobre to są przestrogi i nie pierwszy raz rzuco­
ne, ale zbawienna prawda nie tak łatwo się przyj­
muje, jak  pierwsze lepsze balamuctwo niewytrze­
źwionych ideologów, co w popularnych'powiastkach 
radzi nazywają materyalizmem godnym potępię 
nia wszelką rzeczywistość, aby tem samem zare­
komendować swoją duchowość, która ma być uni- 
wersalnem lekarstwem na wszystko złe dzisiejsze
1 przyszłe. Pod tym mglistym s z ta n d a re m , nieao- 
wiedli jednak zbyt wielkiej pogardy dla dóbr do­
czesnych.

Warszawa. Czerwcowy zeszyt Bibl. Warsz, 
zawiera nasrępujące artykuły:

Francisz z Łosia Loski podkomorzy warszaw­
ski, regent koronny.

Wercingktorix (przekład z Henryka Martin).
Pieśni Ossyana, (przekład z angielskiego, Maryi 

Unickiej).
Kronika paryska literacka, naukowa i artysty­

czna. „William Shakespeare" przez Wiktora Hu­
go. Instytucye zaprowadzone w Anglii z powodu 
trzech-wiekowej rocznicy Szekspira. „Historya Ró­
ży," przez Alfonsa Karr’a. — Szczątki Leonarda 
de Vinci znalezione w Amboise przez Arsena Hous- 
aye. „Ryszard lig i" , przez profesora Wallon. — 

„Les six manages de Henri VIII , przez p. d’Argis. 
Bajki indyjskie przez Lamartina- -— „Histoire ć!ć- 
mentaire et critique de Jćsns", przez p. Peyrat. — 
Posiedzenie Towarzystwa geograficznego. Srebro 
zużywane do fotografii.

W iadom ości literackie.
Czarnogórze. Przekład dzieła francuskiego, p. n. 

Le Montćućgro, histoire, description, moeurs, usa­
ges, legislation, constitution politique, documents 
et pićces officielles par Henri Delaruo sec re ta ire  
du Prince Daniel Ier (de 1856 a  1859) Paris. 1862.

Wiadomość o funduszach na pożyczki dla bu­
dujących się po miastach w Królestwie Polskiem, 
przez K. Szumlańskiego.

Kronika literacka. „Sielauki i kilka innych pism 
polskich Szymona Szymonowicza. Wydanie Stani­
sława Węclewskiego" itd. Chełmno. 1864, przez 
Antoniego Małeckiego. Spis wykładów w szkole 
głównej warszawskiej, w letniem półroczu roku 
naukowego 1863/4 się odbywających. Warszawa. 
1864, przez (r.).

Rozmaitości. Wyprawa Hajdamaków na Czar­
nobyl za czasów Koliszczyzny, przez Andrzeja 
Podberezkiego.

Kronika Bibliograficzna.
— •w n A A A /W ' • - ł



CZAS z Piątku 24 Czerwca 1864. 3

dowych komisyj siedem ministerstw. Na czele każ 
dego ministerstwa stać będzie minister Moskal 
któremu ma być dodany do pomocy Polak. Je- 
dnem z ministerstw ma być ministerstwo policyi 
Wymieniają nawet nazwiska przyszłych ministrów 
ale korespondent ich nie podaje.

Do zaprzeczenia wiadomości podanej przez dzień 
niki zagraniczne o nieporozumieniach między Mi- 
lutynem a Czerkawskim, w skutek którego obaj 
ustąpić mają z posad, a które Dziennik Powszechny 
zamieszcza w swej „Kronice", dodaje korespondent 
następującą uwagę: Jeżeli urzędowo brzmiące za 
przeczenie, pomimo nieurzędowej rubryki, w któ 
rej jest zamieszczone, istotnie jest urzędowem, to 
mamy się tu niezadługo spodziewać powrotu Mi- 
lutyna. Czy zaniechał on swych komunistycznych 
usiłowań moskwicenia, lub czy postanowiono zo­
stawić tym jego usiłowaniem wolne pole, pokaże 
najbliższa przyszłość."

Dalej wspomina korespondent o ogłoszeniu urzę­
dowem zawartem w Dzienniku Potoszechnem uwia- 
damiającem, że starszy policmajster dał dyrekcji 
żeglugi parowej pozwolenie na urządządzanie w nie­
dziele i dni świąteczne wycieczek na Saską Kępę, 
i że ndający się na ten wodny spacer prócz ksią­
żek legitymacyjnych niezem innem nie potrzebują 
się wykazywać. Przewiezienie się na tę wysepkę, 
na Wiśle pod miastem położoną, zwykłem czół 
nem trwa kilka minut, to więc, że do tej „po­
dróży"— powiada korespondent— nie wymagają 
osobnego paszportu, przedstawione jest jako kon- 
cesya wielkiego znaczenia, gdyż ogłoszenie urzę­
dowe kończy się temi szumnemi słowy: W tych 
względach władzy przy istniejącej surowości stanu 
wojennego widzimy nowy dowód zaufania, do 
którego upoważnia spokojne zachowanie się mie­
szkańców, które jest znamieniem dojrzałości mas 
dawniej tylko sztuczaie wmawianej."

„Wczoraj — pisze dalej korespondent — przy­
trzymywano po ulicach kobiety czarno ubrane, żą­
dając ( kazania pozwolenia noszenia czarnych su- 
kień; a na te, które takiem pozwoleniem nie mo­
gły się wykazać, nakładano kary. Suknie, których 
nie można było uważać za żałobne, ale które były 
dość czarne, aby razić policyą, bądź obdzierano, 
bądź były przynajmniej powodem do odprowadza 
uia ich właścicielek do policyi, zkąd po krótkiem 
przesłuchaniu je wypuszczano. Był to smutny wi 
dok to polowanie na kobiety i panny! Ja sam 
widziałem, jak polieyant prowadził płaczące zale­
dwie 14 letnie dziewczę, którego skromna czarna 
sukienka poobszywana była kolorowetmi wstążeez 
kami, przez co osoby mniej zamożne starały się 
zrobić swe dawniejsze czarne suknie milszemi o- 
czora policyjnym. Również przytrzymywano wczo­
raj wielu studentów uuiwersyteckicb, zabierano icb 
do policyi i tam rewidowano. Nawet w Saskim 
ogrodzie odbywały się masami takie przytrzymy­
wania i rewizyc. Przyczyny odnowienia tych do­
kuczań szukać należy w tem, że obei^policmajster 
baron Fredriks na krótki czas wyjechał, a tym­
czasem zastępuje go policmajster Kałyszkin, który 
chciałby w tym czasie czem prędzej zasłużyć so 
bie wawrzyny. Kałyszkin, który jako policmajster 
uderzył na ulicy bardzo poważnego obywatela za 
to, że miał niski kapelusz, chce, zastępując ober- 
poliemąjstra, tym samym sposobem dawać dowo­
dy swej gorliwości.

Inny korespondent w liście z 20go b. m. także 
donosi o owem nagabywauiu kobiet. Pisze on 
w tym względzie:

Ściganie kobiet i panien trwało wczoraj cały 
dzień i zamieniło się w końcu w szkandał. Nie 
upłynęła minuta, w którejby polieyant nie wlókł 
był bądź porządnie bądź biedno ubranej kobiety 
do policyi, zkąd rzadko kiedy wyszły bez zapła­
cenia kary. Parasolka, rękawiczki i inne tego ro­
dzaju przedmioty, skoro były czarnego koloru, da 
wały powód do zatrzymywania i odprowadzania 
osób je posiadających. Nietylko czarne, ale nawet 
szare suknie podpadają karze, a suknie czarne 
lub szare, kolorowemi wstążkami naszywane, nie 
tylko że teraz nie uwalniają od napaści, lecz prze­
ciwnie z podwojoną gorliwością czyha na nie po 
lieya i najsnrowszemi okłada karami. Wysokość 
kar jest zupełnie dowolną i naznaczają ją w każ­
dym szczegółowym przypadku pełniący służbę o- 
ficorowie policyi, bez względu na to, że pierwszy 
zakaz sukien żałobnych naznaczył był i stopnie 
kar. Do czego też dążą to nawet w policyjnym 
względzie niesprawiedliwe prześladowania kobiet? 
Utrzymują tu, że po prostu chodzi o kary pienię­
żne, gdyż kasa policyjna ma już być wyczerpana, 
a przyjęto zasadę, że stan wojenny powinien sam 
się żywić. Takie kontrybucye widzieliśmy tu temi 
dniami i na innem polu: Do jednego z najznako­
mitszych tntejszych adwokatów, p. Wrotnowskiego, 
przyszedł przed kilkoma dniami jakiś jegomość i 
żądał od niego w imieniu władzy rewolucyjnej 
podatku na cele narodowe. Wrotnowski skrzyczał 
nieznajomego i kazał mu natychmiast opuścić dom, 
gdyż w przeciwnym razie zawezwie pomocy po­
licyjnej. Nieznajomy w samej rzeczy się oddalił. 
W kilka godzin później przyszła polieya i are­
sztowała Wrotnowskiego; przesłuchano go zaraz 
i uczyniono zarzut, dla czego nie przytrzymał nie­
znajomego i nie oddał go policyi. Skazany za to 
został na 14 doi aresztu i — 1000 rubli kontry- 
bucyi. Widocznie więc nasłano członka tajnej po 
lieyi, a przez to zyskano dla kasy policyjnej 1000 
rubli.

W końcu przytacza korespondent naśtępujące,
1 powiada, zupełnie autentyczne zdarzenie: 
„Tutejszy senator BonkowBki, były cywilny gu­

bernator w Płocku, figura całkiem rządowa, za­
mierzał wyjechać za granicę i posłał do komisa­
rza policyi swojego cyrkułu, do znanego oficera 
gwardyi Rydzewskiego, po świadectwo potrzebne do 
otrzymania pasportu. „Niech pan sam tu przyj­
dzie", odpowiedział komisarz posłańcowi Bonkow- 
skiego. Dumny Benator przybył wkrótce do biura, 
w której mu komisarz długo czekać kazał w izbie, 
gdzie jak zwykle po wielkich miastach czekają 
ludzie różnego rodzaju. Zniecierpliwiony udał się 
Bonkowski do komisarza i powiedział mu natu­
ralnie nieco rozdrażniony, że i teraz jest jeszcze 
dostojnikiem państwa, że niedawno jeszcze pia­
stował wysoki cywilny urząd, i że nosi na pier­
siach order JCMości, zatem nie może pozwolić, 
aby się z nim w podobny sposób obchodzono, ja­
kiego tu w biórze doznaje, Na to odpowiedział 
komisarz w tych słowach: nCóż pan znajdujesz 
w mojem postępowaniu uchybiającego ? Czy pana 
uderzyłem w mordę ? (Te słowa przytacza po poi 
sku korespondent w liście niemieckim). Co się 
tyczy orderu, to zwracam pańską uwagę na to, że 
25 kijów zwykle się w ten sposób wylicza, że 
pierś, na której wisi order, nic o nich nie wie." 
Obrażony w ten sposób senator pospieszył ze skar­
gą do hr. Berga. Berg ubolewał nad tem zajściem; 
jako człowiek i namiestnik prosił w najczulszych

wyrazach p. Bonkowskiego, aby się wzniósł nad 
taką podlą obrazę, ale oświadczył, że mu nie mo­
że dać zadośćuczynienia, gdyż komisarz Rydzew­
ski jest dla policyi prawie niezbędny.

D a n i a .
Podług listów z Kopenhagi z 18go b. m. pa 

nuje tam wielkie wzburzenie, i na nowo objawia 
się wielka nieufność w prawdziwie duńskie uspo­
sobienie króla. Dagbladet zamieszcza następujące 
uwiadomienie wydrukowane rozsadzonemi głoska­
mi: „Jak  się można było spodziewać, przybycie 
barona Otona Plessen (duńskiego posła w Peters­
burgu) dało znak do nowego \ chwiania się poli 
tycznego stanowiska. Dowiadujemy się, że wczo 
raj wybuchła nowa i bardzo niebezpieczna kryzis 
ministeryalna, którą wywołała zasadnicza różnica 
w zdaniach JK. Mości i jego odpowiedzialnych 
doradców. Nie wiemy, czy kryzis ta już przeszła 
ale, chociażby tymczasowo była już załatwiona 
przecież, sądząc po calem obecnem położeniu, trze 
ba się przygotować na jej nowy wybuch i to 
w krótkim czasie."

Domyślają się w Kopenhadze, że król w sku­
tek wyjaśnień p. Plessen, który należy do stron 
nictwa arystokratycznego i popiera politykę utrzy 
mania pod wszelkiemi warunkami całości pań 
stwa, zaczął wierzyć, że poparty przez gabinet 
petersburski za pomocą ograniczenia duńskiej usta­
wy zasadniczej z 5go czerwca 1849, za pomocą 
zniesienia szlezwicko-duńskiej konstytucji z 18go 
listopada z. r. ze szkodą stronnictwa eidersko- 
duńskiego, tudzież za pomocą jakiej unii osobowej 
będzie można w końcu utrzymać się przy Szle 
zwiku i Holsztynie. Jeżeli król usłucha rad baro­
na Plessen, którego eiderscy Duńczycy uważają 
za stanowczego przeciwnika polityki norodowej, 
to przyjść tu może do bardzo niebezpiecznych za 
mrzeń.

Berlinske Tidende donosi, że z Westerland- 
Fóhr i z wyspy Amrum przybyła 17go b. m de- 
putacya lojalnych mieszkańców do króla, dla 
faktycznego zaprzeczenia tw ierdzenia, jakoby 
wszyscy mieszkańcy wysp Fohr, Sylt i Amrum 
prosili króla pruskiego o opiekę przeciw Duńczykom. 
Deputacyę tę miał podług dzienników niemieckich 
urządzić kapitan Hammer na przekor tej, która 
udała się do Berlina.

Wyszła ju ż  broszura Blauenfelda pod tytułem: 
„Okrutne postępowanie wojska pruskiego ze mną 
i z moją rodziną." Dagbladet przemawia za prze- 
tłomaczentem tej broszury na różne języ k i, a bę­
dzie wybornym środkiem agitacyjnym.

R u m u n i a .
Stronnictwo liberalne określiło swe zachowanie 

się względem postanowień ks. Kuzy w programie 
zredagowanym przez deputowanego Bratiano pod 
tytułem: „Czego chcieliśmy i czego chcemy."

Program ten między iunemi powiada: „Kiedy 
młode pokolenie, teraźniejsi członkowie stronnictwa 
iberalnego, przypątrzyli się po raz pierwszy wspa­
niałemu widokowi nowożytnej oświaty za granicą, 
naówczas spoglądało cno boleśnie na swoją we wszyst- 
iiem w tyle pozostałą ojczyznę, której ciało krę 
pował silry łańcuch. Tym łańcuchem był tak 
zwany „organiczny regulamin", który Rosya w r. 
1831 zaprowadziła otrzymawszy w r. 1829 na 
mocy pokoju adryanopolskiego opiekę nad Multa- 
nami i Wołoszczyzną, a który uczynił księcia słu­
żebnikiem Cara, bojarów służebnikami księcia, a 
wszystkie inne warstwy spółeczeństwa poddał pod 
janowanie bojarów. Stronnictwo liberalne posta 
nowiło rozerwać ten łańcuch. Uczyniło ono to za 
pomocą ruchu z r. 1848; ale wywołane przez to 
zajęcie kraju przez wojska obce przeszkodziło 
dziełu naówczas rozpoczętemu. Nastąpiła potem 
konweneya paryska z r. 1858, która uwolniła 
isięcia z pod obcego jarzma, bojarów z pod księ­
cia, a stan kupiecki i przemysłowy z pod bojarów; 
włościanom zrobiono tylko obietnicę. Niedostatki 
konwencyi były liczne; a najważniejszym ton, że 
samowładnej przedtem klasie bojarów dostała się 
na mocy ustawy wyborczej uciskająca przewaga. 
Ale niedogodność ta była ograniczona i poskro 
miona przez sarnę konwencyą, która pod potężną 
opieką wszystkich mocarstw europejskich i naj­
śmielszemu odbierać musiała odwagę do przedsię­
brania kroków wstecznych, a dalszemu rozwojowi 
obszerne zostawiało pole.

To spowodowało nas do bezwzględnego przyję­
cia pola, które nam dawała konweneya, a już naj­
bliższy czas pokazał, żeśmy mieli słuszno: ć. Na 
Wołoszczyznie składała się kajmakamia i ministe- 
ryum z najznakomitszych i najzdolniejszych ludzi 
stronnictwa bojarów; również i Izba była prawdzi 
wym korpusem wyborowym samych | reteudentów 
do tronu. A przecież nie zrobiono żadnego kroku 
w celu przywrócenia przeszłości, a znacznie prze­
ważająca większość bojarów w Izbie widziała się 
zmuszoną do układania się z mniejszością libe­
ralną, z którego to pogodzenia się wyszedł wy­
bór jednego księcia i unia obu Księstw. Europa 
nie sprzeciwiała się temu, bo jednomyślność stron­
nictw imponowała jej. Odtąd stronnictwo liberalne 
postanowiło nie przemocą lecz przekonywaniem 
dążyć do zwycięstwa. Zgoda jest potęgą, a któż 
więcej jej potrzebuje od nas, którzy ze wszech 
stron mamy sąsiadów wyciągających ręce po uj­
ścia Dunaju, od nas, którzy pomimowoli prędzej 
czy później będziemy mieć u siebie widownią 
wschodniej wojny, a do naszego oporu potrzebo 
wać będziemy wszystkich czynników siły naro­
dowej ?

Z tego powodu stronnictwo liberalne było za 
połączeniem obu Izb, chociaż wiedziało, że przez 
to znajdzie się naprzeciw daleko znaczniejszej 
większości; z tego powoda głosowało stronnictwo 
liberalne za obcym księciem z zagranicznej dyna- 
styi i z tego powoda nigdy nie może się zgodzić 
na postępowauie rządu i na jego nstawę ziemiańską, 
ponieważ rozdwaja ona klasy spółeczne, zadaje 
klęski ich interesom, a wieczną nienawiścią naród 
rozdziela. Każdy bez wyjątku przejęty jest myślą 
o konieczności zniesienia pańszczyzny. Chodzi 
tylko o rozbiór sposobn, w jaki to ma nastąpić; 
a to jest zadaniem ustawodawstwa a nie prze­
mocy, jest zadaniem politycznej umiejętności. Pro 
gram stronnictwa liberalnego brzmi: Jedność i 
porozumienie się stronnictw; rozwiązanie sprawy 
włościańskiej nastąpić musi na korzyść wszystkich 
a bez czyjejkolwiek szkody."

— Drugostronnie ogłasza Komitet Ochron, że u- 
czniowie szkół tudzież młodzież rzemieślnicza znajdą 
wstęp do sali Tow. Nauk., gdzie jest wystawa obra­
zu p. Matejki „Kazanie Skargi", po cenie zniżonej 10 
centów. O ile słyszeliśmy, obraz ten już nie długo 
pozostanie w Krakowje.

— Dziś w wilię Ś. Jana obchodzonym bywa o 
brząd strarożytny puszczania wianków. W ostatnich 
szczególnie latach wszystko co żyje wychodziło wie 
czorem na Podzamcze, Groble i Zwierzyniec przygią 
dać się puszczaniu wianków przy świetle latarń i o 
gni sztucznych, muzyce i śpiewach. Dzisiaj szczupły 
był zastęp ciekawych nad Wisłą, szczuplejsza jeszcze 
liczba wianków, jakby tylko na to, by nio wychodziły 
stare zwyczaje z użycia.

— Dnia 22go czerwca podniosła się temperatura od 
-f- 12°,3 do -f- 18®,7, barometr dosiągł o godzinie 
2gićj po południu 230‘“,48, o lOtćj wieczór 330'“,98 
o 6tćj rano 23go 331“‘,89, wiatr słaby zmiennego 
kierunku, dzień przeważnie pochmurny; rano 23go o 
godzinie 6tej temperatura powietrza 12°,8 R.

— Jutro w piątek dnia 24 czerwca, Narodzenie S, 
Jana Chrzciciela.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Oaz. LwowskiSj.

Zawi adomi eni a .  C. b. sąd obw. Samborski p. 
Stanisława Wisłockiego i t. d. o wniesionym przez p. 
Julią z hr. Wodzickich Bielską pozwie celem eksta 
bulacyi sum z części dóbr Rychcice; term. 2go wrze 
śnia. Kurator Dr Wołosiński zastępca Dr Pawliński.— 
C. k. sąd kraj. lwowski Aleksandra i Wincencyą Jaż- 
wińskich o wydanym przeciw nim przez Brendla Nie- 
rensteiu pozwie o zapłacenie 4,000 złr. Kurator Dr 
Polański zastępca Dr Roińaki.

P o s a d y .  Kancelistów w Myślenicach i w Kentach 
(367 złr. 50 ar.).— Konkurs na otwarcie nowej a 
pteki w Krakowcu do 15 sierpnia 1864 r.— Profe­
sora postępowania cywilno sądowego i prawa handlo 
wego i weksloweg) (1,260 złr.).

Za wez wa ni a .  Samuela Epsteina rodem z Brodów 
do powrotu w ciągu 4 miesięcy. Josella i Heniga 
Matin do powrotu w ciągu roku. Posiadacza zaginio­
nego wekslu przez p. Teodora Agapsowicza na 3,000 
zlr. wydanego celem umorzenia go.

Gospodarstwo, przemysł i handel
P e s z t  20 czerwca. Zdaje się ustalać cena 6 do 

6% zlr. za rzepak, a za drobny banacki 57/» i po 
tej cenie wiele na dostawy wzięto. Deszcz w i statnich 
dniach Jakkolwiek w ogóle dla urodzaju upragniony, 
to przecież dla rozpoczętych już zbiorów rzepaku 
w cało niepożyteczny.

Kolej żelazna galicyjska. Rada nadzorcza ogłosiła 
po raz pierwszy raport z półmiesięcznego obrotu.

Dochód od 1 do 16 czerwca wynosił za 13,482 
osób, i 489,852 cet.,*370,823 złr. Są to wiele mówiące 
cyfry i nabierają jeszcze więcej znaczenia, gdy w 
przeszłym roku za 28,550 osób i 469,721 cet., za 
cały czerwiec 323,858 wpłynęło. Jeżeli zatem i w 
drugiej połowie czerwca takiź sam dochód będzie to 
okaże się dochód 741,646 zlr. za tem za ten sam 
miesiąc więcej o 400,000 złr.

PRZEGLĄD POLITYCZIY.
Depesze telegraficzne.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23go czerwca. Wydanie poprzedniego 

numeru dziennika naszego spóźniło się skutkiem przy­
padku czysto mechanicznego.

K i s s i n g e n  21 czerwca w nocy. JCMć Cesarz 
Austryacki odjechał stąd dziś wieczór o 8ćj, od­
prowadzony przez Cesarzową JMć, z pierwszym 
swoim jenerałem adjutantem Fmp. hr. Crenneville 
i księciem Hohenlohe. Przed odjazdem N. Pana 
jyło zupełne dworskie przyjęcie pożegnalne na 
dantacyach.

' E g e r  (Cheb) 22 czerwca. JCMć przybył tu 
dzisiaj po 7ej rano w najlepszem zdrowiu a po 
śniadaniu odjechał w pół godziny do Karlsbadu.

K a r l s b a d  22 czerwca. N. Cesarz przybył za­
raz po H ej wśród oznak radosnych ludności i 
gości kąpielnych do wspaniale wieńcami i chorą­
gwiami przybranego miasta. U bramy tryumfalnćj 
na Egerstrasse JCMć przyjmowany był wśród nieu­
stających okrzyków przez burmistrza na czele rady 
miejskićj, a przed zajazdem (w hotelu pod złotą 
tarczą), przez JCW. Arcyks. Karola Ferdynanda, 
ministrów lir. Rechberga i Mecserego, obecnych 
tu ces. król. jenerałów i oficerów, tudzież 
naczelników władz i znakomitszych gości ką­
pielnych. JCMć odbył przegląd honorowej kom- 
rnnii strzelców i natychmiast miał u siebie 

odwiedziny króla Pruskiego z orszakiem woj­
skowym i w towarzystwie ministra Bismarka, 
tudzież przybył w odwiedziny bawiący tu król 
Otto grecki. Cesarz zaraz potem oddał wizytę 
królowi Pruskiemu. O godzinie 2ćj obiad u króla 
"'ruskiego.

W i e d e ń  22 czerwca wieczór. (Schl. Z.) Mo­
carstwa niemieckie przystając, aby jakie państwo 
neutralne podjęło się pośredniczenia, zdecydowane 
są rozwiązać konferencyę, jeśliby miano postano 
wić bezwarunkowo przyjąć wyrok polubowny.

K a r l s b a d  22 czerwca. (Oest. Ztg.) Dziś po 
południu Cesarz Imć z królem Pruskim zrobią 
wycieczkę do Schlackenwerth dla odwiedzenia W. 
Ks. Toskańskiego. Wieczór iluminacya i serenada 
przy latarniach. Jutro uroczyste przyjęcie u J.C.Mci, 
a wieczorem odjazd.

D r e z n o  22 czerwca. Izba Wyższa na wczoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu przystąpiła jedno­
głośnie do oświadczenia. Izby deputowanych prze­
ciw podziałowi Szlezwiku.

I t z e h o e  21 czerwca. Książę Fryderyk Augu- 
stenburski w podróży swojej w Dytmarskie (za­
chodnia okolica Szlezwiku) przybył tu dziś o go 
dżinie 1(P2 w południe, witany wszędzie po dro­
dze uroczyście. Tu zgotowano mu wspaniałe, pełne 
zapału przyjęcie. Rzemiosła, stowarzyszenia i kor- 
poracye wystąpiły; miasto było przybrane jak naj- 
świetoiej. O 2-ej książę jedzie dalej.

H a m b u r g  21 czerwca w nocy. Telegram o 
trzymany z Tondern przez Bdrsenhalle donosi: 
Zgromadzenie odbyte dziś w LUgumkloster złożo­
ne około z 5000 zachodnich Szlezwiczan przyjęło 
jednogłośnie wśród wielkich okrzyków rezoluoye 
uchwalone w d. 6go b. m. w BSghoredt. (Na wy­
żynie tego nazwiska pod Hadersleben uchwalono 
protcstacyę przeciw podziałowi Szlezwiku i wcie­
leniu go do Danii. Red. Vz.)

H a m b u r g  22 czerwca. Berlingske Tid. mówi 
pod dniem 20 między innemi prostując doniesiehie

Dagbladetu o posiedzeniu rady stanu w dniu 16 
b. m. w Kopenhadze: Jedynem co prawdziwego 
było w tem przedstawieniu^ to chyba to, że pod 
czas posiedzenia rady stanu nadeszło pismo oc 
tutejszego posła rosyjskiego; wszystko zaś iane 
jest wymysłem. Pomienione pismo nie było ani 
depeszą, ani nie zawierało odpisu depeszy ks. 
Gorjzakowa. Berlingske Tidende zapewnia wyra­
źnie, ze bar. Plessen (poseł duński przybyły z Pe­
tersburga Red. Cz)  nie był wezwany przez króla 
ani też nie przywiózł propozycyj rosyjskich.— Do­
niesienia z Sztokolmu z 18 mówią, że tameczne 
władze celne wstrzymały przesyłkę pewnej ilości 
pocisków stalowych i jeden płyt do pancerowauia 
statków, które miały iść do Lubeki, uznawszy te 
artykuły za kontrabandę wojenną.

H a m b u r g  22 czerwca. (M. P. —- Fr.) Według 
pewnych doniesień nadeszłych tu dziś z Berlina, 
p. Bismark przesłał z Karlsbadu 21go notę do hr. 
Bernstorfla w Londynie, w której mu poleca od­
rzucić wyrok polubownego sędziego względem li  
nii granicznej bez zapytania się ludności, i o tem 
zawiadomić natychmiast br. Russella. — Olden­
burg wygotował pod d. 15 b. m. memoryał, w któ 
rym protestuje przeciw wszelkiemu podziałowi 
Szlezwiku. « <>

H a m b u r g  22 czerwca. Gazety kopenhagskie 
nadeszłe tu z 20go i 2 Igo donoszą, że eskadra 
swedzko - norwegska zostsła zwiniętą. Eskadra 
szwedzka udała się do Karlskrona, a norwegska 
do Chriastiansand, gdzie do 25g» b. m. zabawi.

K o p e n h a g a  21 czerwca po południu. Dag 
bladet donosi: Kryzys miaisteryalna z przyczyay 
Rosyi skończyła się wczoraj po połndniu w ton 
sposób, że całe ministeryum pozostaje bez zmiany, 
minister Monrad z wszystkiemi kolegami swymi 
podał się wczoraj w południe do dymisyi; na po­
siedzeniu Rady stanu po południu udało się spro­
wadzić porozumienienie między królem a ministra 
mi. Iustrukcye dla pełnomocników konferencyi zo­
stały zapewne zaraz potem wysłane. Berlingske 
Tid. z dnia 2 Igo potwierdza pozostanie gabinetu 
Monrada.

R e n d s b u r g  21 czerwca. Tutejsze lazarety zo 
stały wypróźoione i poczyniono stósowne przyrzą­
dzenia na przypadek odnowienia wojny.

P a r y ż  21 czerwca w nocy. Dzisiejszy Moni­
tor wieczorny pisze: Książę Kuza przyjmowany 
jył wczoraj przez sułtana na posłuchaniu poże- 
gnalnćm; miał on zaraz potem odjechać. Sułtan 
obdarował księcia Kuzę orderem. Sprawy toczą­
ce się między wys. Porta a księciem zakończone 
są z zupełnem obu stron zadowoleniem, wyjąwszy 
kwestyi tyczącej się dóbr klasztornych, która po­
zostaje do rozstrzygnięcia na konferencyi. Konfe- 
reneya ma w ten sam sposób sankeyonować u- 
mowę zawartą między wys. Porta a księciem.— 
Zapewniają, że usługi posła francuskiego popartego 
przez posłów angielskiego i austryackiego przyczy 
nily się do sprowadzenia tego zadowalniającego re­
zultatu, którego dopiął książę Kuza przybywszy 
do swojego zwierzchnika.

P a r y ż  22 czerwca wieczór. Dzisiejszy Monitor 
wieczorny p isze: Telegramy prywatne donoszą, 
że propozycya wyroku polubownego stanowiła 
przedmiot narad między obu monarchami w Karls­
badzie. Obaj panujący postanowić mieli przyjąć 
usługi zaprzyjaźnionego państwa w zakresie na 
znaczonym w jednym z protokółów kongresu pa-’ 
ryskiego; ale postawiliby warunki, które gabinet 
duński wtedy tylko mógłby podpisać, jeśliby od 
stąpił od zachowywanego dotąd postępowania i 
od warunków swojego ultimatum.

L o n d y n  |22 czerwca. (Pr.) według niezawo­
dnych wiadomości Austrya i Prusy przystaną dziś 
na pośrednictwo (mediation, t. j. więcej niż pro­
ponowaną przysługę) ale z odrzuceniem wyroku 
polubownego mającego być poprostu przyjętym. 
Dania miała podobno nawet zamiar zgodzenia 
się na wyrok. Co do naznaczonej osoby po­
średnika, zdanie Anglii przechyla się znowu bar­
dziej ku królowi belgijskiemu.

L o n d y n  22 czerwca. Zapewniają, że odpo 
wiedź pruska odrzuca propozycje angielskie wzglę 
dcm linii demarkacyjiój. Żadne państwo repre 
zentowaue na konferencyi nie może być sędzią 
polubownym. Prusy chcą jednak uznić wotum sę 
dziego rozjemczego, jeżeli takowe niema być uwa 
żane za stanowcze i rozstrzygające, a chce tylko 
przyjąć jego orzeczenie, aby powziąść postano­
wienie własne. Przypuszczają że dziś będzie osta­
tnie posiedzenie konferencyjne. Kroki wojenne 
rozpoczęłyby się w poniedziałek.

L o n d y n  22 czerwca. Doniesienia z Nowego 
JoVku z d. I I  b. m. mówią: Lewe skrzydło jene­
ra ła unionistów Granta cofnęło się ze stanowiska 
swego. Jenerał krajów południowych Lee prze­
kroczył rzekę Chickahominy. Kongres unieważnił 
klauzulę względem zmiany ustawy rekrutacyjnej.

bojętnością na cesarsko-królewskie zjazdy w Kis­
singen i Karlsbadzie". Któż nie dostrzeże w tych 
wyrazach obojętności udawanej a nie prawdziwej? 
Opinion Nationals jest szczerszą: piorunuje też 
na półurzędowe dzienniki za ich sposób zapatry­
wania się na zjazdy monarchów. Tymczasem 
wciąż pieszczą się w Paryżu myślą kongresu. 
Utrzymują tam między innemi, że pomimo niepo­
wodzenia konferencyi, a raczej właśnie z powodu 
jej niepowodzenia, zamienioną ona zostanie w kon­
ferencyę nieustającą, a Patrie i Constitutionnel do- 
tlsją, że zajmie się ona innemi bieżącemi sprawa­
mi, a mianowicie kwestyą Księstw naddunajskieb.

Nie znamy jeszcze do tej chwili rezultatu wczo 
rajszej środowej konferencyi w Londynie. Głoszą 
tylko, że będzie ona ostatnią. Prusy odrzuciły pro 
pozycyę pośrednictwa lub sądu polubownego; do-' 
nosi o tem nie tylko Times, lecz nawet urzędowa 
Nordd. allg. Ztg, która mówi dzisiaj: „Cala pra 
sa niemiecka stanowczo oświadcza się przeciw 
propozycji angielskiej, aby sprawę dnńsko-nie 
miecką1 rozstrzygnąć wyrokiem polubownym. Taki 
to los polityki angielskiej, że zawsze zapóżno 
z propozycyami przychodzi. Gdyby taka propo­
zycya była zrobioną w styczniu r. b., możeby 
wzięto ją pod rozwagę; teraz zaś gdy działa pod 
Dyplem spiżową paszczą wyrok orzekły, rzeczy 
muszą pozostać tak jak są. Zresztą donosi już 
Times, że -w każdym razie Prasy stauowczo od 
rzucą ten wniosek, a jesteśmy w stanie to po­
twierdzić. Błędną natomiast jest wiadomość, 
jakoby ze strony Prus propouowano kiedykolwiek 
linię Flensburg-Husum, przez co plemie fryzyjskie, 
licząc okuło 29000 dusz, byłoby w razie podziała 
Szlezwiku straćonem dla Niemiec." Także nienależy 
pominąć tego, że tenże sam dziennik potwierdzi 
doniesienie La Patrie, że na poprzedniem tj. so- 
botniem posiedzeniu konferencyi rozprawy tak 
żwawo się toczyły, iż o ma!o me przyszło do za­
wieszenia dalszych układów, i tylko na prośbę 
lorda Russellai postanowiono się zebrać we środę.

Propozycya polubownego sędziego odrzuconą 
być ma przez Prusy o iieby je obowiązywała, t.j. 
ó ile by nie po ich woli wypadła. Taka je9t mniej 
więcej treść rozkazu wysłauego z Karlsbadu, jeśli 
telegraficznym doniesieniom wierzyć można.

Kwestyą gabinetowa w Kopenhadze zostawała 
w związku ze sprawą księstw. Nie można wątpić, 
że Rosya postawiła żądanie, aby partya niemie­
cka przyszła do władzy jak w r. 1849, kiedy 
Scheel-Plessen stał na czele gabinetu reakcyjnego 
a zarazem niemieckiego w Kopenhadze i wspierał 
się na stanach w księstwach.

Dzienniki angielskie bardzo są znów wojenne. 
Gazeta Kotońska donOsi z Londyou o usposobie­
niu wojennem, tudzież, że 180 członków parła 
mentu z obozu torysów przyrzekło podtrzymywać 
gabinet Palmerstona jedynie pod warunkiem poli 
tyki jego wojennej. p p  * gm

Monitor francuski ogłasza częściowy skutek wy­
borów do rad departamentowych odbytych 18 i 
19 t. m. Półurzędowe dzienniki cieszą Się, iż 
wypadły one w ogóle korzystnie dla rządu. Wal 
ka jednak była ożywioną, lecz szczególniej w kil- 
tu znaczniejszych i ludniejszych miejscowościach: 
w tych też miejscowościach zwyciężyła opozy- 
cya, a w ogóle wybory do rad departamentowych 
przekonały, że ruch liberalny rozpoezęły przy wy­
borach do ciała prawodawczego, nie ustaje.

Donoszą także o nowych aresztowaniach i 
rewizyach na prowincyi. Zdaje się że rząd 
mniema, iż wpadł na ślad ogniska republikań 
skiego.

Urzędowy dziennik francuzki podaje, że posło­
wie japońscy byli 20 t. m. na ostatniem posłucha­
niu u p. Drouyn de Lhuys w celu podpisania u- 
cładu ułożonego za ich pobytu w Paryżu. Posło­
wie ci mają niebawem opuścić Francyę i wrócić 
wprost do Japonii. La France dodaje, że podpi­
saną została konweneya, potwierdzająca dawnićj 
zawarte traktaty między Francyą i Japonią, mie­
szcząca w sobie zadośćuczynienie za zamordowa­
nie oficera francuzkiego Camus, i stanowiąca o 
terminach wypłaty sum należących się od Ja-

Telegramy donoszą o wyjeżdzte JCMci z Kis­
singen i przybycia do KariBbada, gdzie już br. 
Rechberg od parę dni bawi i naradza się z p. 
Bismarkiem. Rezultat tych zjazdów da się dopie­
ro dostrzedz w faktach, a najpierwszym z nich 
będzie stosunek dalszy obu dworów do spra­
wy duńskiej. Zwróciliśmy na to uwagę w artyku­
le wstępnym, a otrzymana dziś wieczór przez nas 
National Zta mniej więcej to samo mówi w nastę­
pujących słowach: „Dzisiejsze (22go) posiedzenie 
konferencyi będzie o tyle ważne, iż się na niem 
okaże, czy narady p. Bismarka z hr. Rcchbergiem 
w Karlsbadzie doprowadziły do nowego połącze­
nia. Na ostatniem bowiem posiedzeniu przymierze 
austryacko-pru8kie zaledwie jak wiadomo dało się 
dostrzedz w wystąpieniu obustronnych pełnomo­
cników."

W Wiedniu przewidują jako pierwsze następstwo 
zjazdu w Kissingen bliskie obsadzenie posad po­
selstwa rosyjskiego przy dworze austryackim i au 
stryackiego przy rosyjskim. Różnych na posadę 
w Wiedniu naznaczają kandydatów, to ks. Ła 
banowa ze Stambuła, to hr. Wołkońskiego, nie 
gdyś członka poselstwa rosyjskiego w Wiedniu, to 
byłego ministra sprawiedliwości hr. Panina, to 
wreszcie posła w Turynie hr. Stackelberga. Kto 
by do Petersburga pojechał jako poseł austryacki, 
niewiadomo.

W Paryżu nie wychodzą z obojętnego zapatry­
wania się na zjazdy monarchów w Kissingen i 
Karlsbadzie, a Pays wyraża tę obojętność, mó 
wiąc: „Cesarz austryacki może, ile raty zechce, 
ścisnąć za rękę cesarza rosyjskiego i króla pru­
skiego, nie zaniepokoi to ani też zagniewa Fran 
cyi. Możemy zaręczyć, że dwór tuileryjski spo­
gląda z największym spokojem i z najgłębszą o­

łonn.
Rząd hiszpański zajęty jest głównie w tej chwili 

sprawą peruwiańską. Uczucie honoru narodowego 
zaczyna się z powodu tej sprawy obudzać w Hi­
szpanii. Dlatego też gabinet madrycki chciałby ją  
cssemprędzej ukończyć. Depesza z Madrytu dono­
si, że na radzie ministrów, odbytej pod przewod­
nictwem Królowej, postanowiono unikać wojny.

Kortezy portugalskie zamknięte zostały l8go 
b. m. ?  I ■■ i  j ś  . a - ;  - •. . t.- .

Podług wiadomości z Teheranu z dnia 17go 
maja, Szach wyjechał ze stolicy zwyczajem swoim 
na kilka miesięcy letnich. Przed wyjazdem nafca 
zał wyprawę wojenną z 20 tysięcy pod dowódz­
twem Sępeeb - Salara (ministra wojny) przeciwko 
asterabadzkim Tnrkonianom pustoszącym Mazan- 
derańską prowincyę. Wiadomość o tej ekspedycji 
przyjęta została w kraju nie bez pewnej obawy.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasnu
L o n d y n  23 czerwca. Wczorajsze trzeebgo- 

dzinne posiedzenie konferencyi pozostało bez re­
zultatu. AuStrya i Prusy przyjęły propozycyę wzglę 
dem pośrednictwa, odrzuciły jednak wszelki wią­
żący wy-rok rozjemstwa. Dania odrzuciła wszystko. 
Przyszła posiedzenie w sobotę. Zdaniem Timesa, 
Anglia prawdopodobnie obsadziłaby tylko wyspy 
właściwej Danii, broniąc takowych przed może 
bnym napadem.

F r a n k f u r t  23 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Zgromadzenia związkowego Oldenburg za- 
wiadomS tymczasowo o swoich pretensyach do 
księstw Szlezwickiego i Holsztyńskiego, udzielił 
odpis zrzeczenia się Rosyi na rzecz swoją i założył 
stanowete zastrzeżenie przeciw Toszczeniom spad 
kowym domu Angustenburskiego. Oświadczenie to 
przekazano wydziałowi.

K o p e n h a g a  23 czerwca. Dzisiejsze Berling­
ske Tidende prostuje dotyczące podanie dzienni­
ków gottenborskich (uorwegskicb) w ten sposób, 
że okręty szwedzko-norwegskiej eskadry mają i 
nadal trzymać się w pogotowiu, aby w 24 godzin 
po otrzymaniu rozkazu mogły wypłynąć.

Kursd. W i e d e ń  23 czerwca wieczór. Kolej 
północna 1838. — Akcye kredytowe 192. — Lo­
sy z roku i860 95 90 — Losy z roku 1864 93 60. 
Pa r y ż  23 czerwca. Renta 65’75.

REDAKTOR OnPOWIXDZIAIJSTT I WTDAWOA

Amtmni Młobuh^wtlti.



CZAS z Piątku 24 Czerwca 1864.’

k o m i t e t  
OCHRON KRAKOWSKICH,

orafmac ułatwić jak  najpowszechniejsze zapozna­
nie z arcydziełem naszego malarstwa, jakiem me- 
zaprzeczenie jest obraz p. Jana Matejki, obecnie 
na widok publiczny w domu Towarzystwa Nau­
kowego wystawiony, postanowił dla młodzieży 
szkolnćj, jak  niemnićj zatrudnionych cały tydzień 
w pracowniach rękodzielniczych, zniżyć cenę wny- 
ścia do połowy zwykłćj, tj. kr 10, przeznacza­
jąc dla tychże godziny od 9ćj do lć | w Niedziele 
i święto — zaś w godzinach popołudniowych w też 
sam e' dni wystawa istnieć będzie według da­
wniejszego programu. (818-2-3)

Adwokat Dr. W1TSK1,
mieszkać będzie od Igo Lipca r. b. przy u li­
cy J a g ie l lo ń s k ie j  pod L. 204 Gm. 111. 
w domu Wgo Kruszewskiego na pierwszem 
piętrze. (827-1-3)

Za pośrednictwem
podpisanego Domu bankowego 

uskuteczniać można

WYPŁATĘ RAT
Towarzystwa kredytowego 

ziemskiego
w  ( k r ó l e s t w i e  P o l s f e i e m .

Dom  Handlowy pod firmą:
A n t o n i  H o e l z e l

w KRAKOWIE. (781-3 4)

P o t r z e b n y m  j e s t

Leśniczy.
Uczciwość głównym winna być warunkiem.

Bliższą wiadomość powziąść można 
w Krakowie przy ulicy Szewskiój N. 222, 

(830-1-3)

O .

Test to nieocenio- 
a \ X '  a •In y  środek prosty
-*  O ? ' * i  tani, a niezawodny 

nis/mm ijn przeciw najuporczy- 
wszym zatwardze­
niem, żółci, zamule­
niu żołądka, zapa­
leniu kiszek, bole­
ściom żołądka, wy­
rzutom naskórnym, 
gośćcowi ( reumaty­
zmowi) . podagrze, 

CALVIN, d c  PAJKUl. brakowi regularno­
ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
itp. a w ogóle przeciw  wszelkim słabościom 
z nieczystości krw i i  zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są one szczególniej zalecane. (454-24)

■Dostać można w aptekach: w K ra k o ­
w ie  u p. Brunona Miczyńskiego, — w W iln ie  
u p. Chrościckiego, — we L w o w ie  u p. Becke­
ra, — a w W a rsz a w ie  u pp. Galie i Mro­
zowskiego.

7 og-ierów roczniaków,
3  o g i e r y  2-letnie, i 
1 o f f i e r  stadowy, są do sprzedania 

w stadzie w  Dembnie. Bliższa wiadomość 
na miejscu, lub listownie od zarządu gospo­
darskiego w  Dembnie, ostatnia poczta Brze­
sko. (M6- 1‘3)

OS OBA
d o b r z e  w y c h o w a n a ,  w średnim wie 

ku, życzy sobie przyjąć obowiązek
za Gospodynię, zna się na Ku­
chni i utrzymaniu całego go­

spodarstwa,
tak miejskiego jako też wiejskiego.

0 bliższą wiadomość zgłosić się można do 
Handlu Wgo Krywulta w Rynku. (826-1)

Dobra TOKI
przyleglościami, w dawnym obwodzie Ja- 
elskim, powiecie Żmigrodzkim położone, zb­
ierające w sobie samego l as u  g r u b e g o  
510 morgów, są z wolnąj ręki do sprzeda­
l i .  __ Warunków sprzedaży udzielić może
iwokat D r. W itski w Krakowie. (828-1-3)

Bez wszelkich lekarstw! — Zdrowie zupełne przywrócone bez leków, bez czyszczenia i kosztów 
n r \  / A l  P f k A i r a C  ilu B a r r y  z Londynu, leczy gruntownie niestrawność
n b V A L b b U I L n t  t o l # o w , ,  zapalenie żołądka, bóle kiszkowe czyli morzysko, 
odchep czyli odbijanie ciągłe, krwawnice czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer­
wonki czyli krwawe biegunki, zawroty, szum i ból uszów, głuchotę, zgagg, uczucie kwasów, skłonno o 
wozgrzywości, ból głowy i półglowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ci'g.arnoSci u  ,
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłóoie i kruczenie żołądka, gniecenie żo­
łądkowe, dychawicę czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do gruczołowatośei, zołzy, suche bóle w kościach, gościec czy i 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, za rzy- 
mywania, zatwardzenia, upławy białe, błędnicę, puchlinę, ospałość nielusość. Jest ona zarazem po yw*®" 
niem arcyuzmacniającem dla dzieci słabowitych, a w ogóle dla każdego wieku. Bywa co ro o 
65.000 nlec-eó. W y c i ą g i  z 60,000 przypadków wyleczenia. (294-42-)

Nr. 52,081: Książe de Plusków, nadworny marszałek z zapalenia kiszek. Nr. 62,476: bte. Ko 
maine des Isles (Saóae et Loire). Bogu dzięki 1 Revalesciere du Barry położyła koniec moim 1 8 -toletmm 
strasznym cierpieniom żołądka, przywracając mi na nowo drogi skarb zdrowia. J .  Comparet, proboszcz.
Nr. 50,416: Hr. Stuart de Decies, par angielski, z cierpień żo'ądka ze wszystkiemi przypadłościami ner- 
wowemi, kurczami i mdłościami. — Nr. 47,421; Panna E . Jacobs na 15-toletnie straszne cierpienia ner­
wów, niestrawność, hysteryę, i melancholię. -  Nr. 49,849: Pani Marya Joly, po 50tu latach niestrawno­
ści, zatwardzenia, bo'ów nerwowych, dławicy, keszlu, wiatrów, spazmów i mdłości. Nr. 36,418: (
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. Nr. 31, 328: P . W . Patching 
z hemoroid. — Nr. 46,270: P . Roberts, z wyniszczenia płne, z kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem i głu­
chotą 25-letnią. — Nr. 48,422 Hrabina de Castle-Stuart, z 9 -cioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
żliwości nerwów i obłąkania. -  Nr. 44,816: Ksiądz Archidyąkon Aleksander Stuart, z S-letmch stra- 
sznyoh cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 43,810: M. u .  Hańcze 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z bólów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 i 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry, bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. — Nr. 49,422: P . Baldwin, z najaupełmejszego zwą- 
tlen ia  sił i sparaliżowania członków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w L an- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załuskowski, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53,860: Panna Gellard w Paryżu 
przy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot plucowych, po uznaniu jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
miesięcy do życia jej pozostaje. Więcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak  czokolada, herbata, kawa, 
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównan-u z innemi. 
Rewalescikre wyleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. — D o m  d u  B a r r y  77 Ko- 
gent-Street London i 26 Place Vend6me Paryż; 12, m e de 1’Em pereur Brukseli*, . 2  v,a Oporlo Tonno 
-  W  pudełkach po kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 12 kil. 75 fr. -  Sprzedaje w K r a  
U o w i e .  apt. Bruno M iczyński. p. W. M o lę d zm sk i .  p. Karol Rżąca  k u p .e e ; - we L w o w i e ,  
apt. Zygm uut Ruclcer, — w P e t e r § I m r g i i  Stoli i ochmidt, Hordy.

Worki bez szvn
rozmaitój jakości i wielkości,

P f ó t n o  n a  w o r k i  
I D  r  e  1 i c  ii9

po cenach najtańszych, są do 
nabycia

w Przędzalni konopi
S . K e l l e r m a u n a

w  BIAŁE. (790-3)

M EDYCYNY i CHIRURGII

Doktor Karmin,
rodem z Galicyi, odbywszy 16-letnią p ra­
ktykę lekarską w Galicyi i Wiedniu, od kil­
ku lat osiadł w C i e p l i c a c h  Czeskich 
(Teplltz), gdzie z szanownemi gośćmi 
Polakami porady lekarskie w języku oj­
czystym odbywać może.

Mieszka: przy ulicy Milhlstrasse zum 
„Hohen Haus.“ (505-8-)

ODONTINE

Pana P e l l e t i e r ,  członka paryskiej aka­
demii medycznej.

Jak  jeden tak drugi z powyższych środ­
ków mają prawie wyłączny przywilej, że 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i nieczystości, 
wzmacniają dziąsła, niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świeżość i  przyjemną woń od­
dechowi. (487-6-30)

Dostać można w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Galie i M ro­
zowskiego, i w aptekach P P . : Chrościckie­
go w W ilnie, — Rukera we Lwowie 
Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

Istniejący u mnie
komisowy Skład Porcelany,

Z FABRYKI

SCHLAGGENWALD,
zostaje zwinięty.

Z tego powodu ogfaszam zupeŁną wy sprzedaż po
cenach zniżonych.

Alojzy Schwarz w Krakowie,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 88.

(7 3 5 -7 -1 2 )

"Ciągnienie dnia I Lipca 1864. —

P ROME S S
NA

LOST KREDYTOWE
po cenie 3 25ll% 50 C. i 50 c. za ste0pel,

dostać można w Kantorze wymiany pieniędzy
A lberta  Mendel# burg a

w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod L. 52.

Ciągnienie dnia 1 Lipca 1864

(793 4-7) T.

Kr ZLialu p r a 'KOLEJ l|igf|||aGALIO.
K A R O L A  L U D W I K A .

O G Ł O S Z E N I E .

Zastrzeżone opieką przywilejów cesarskich, królewskich i książęcych dworów!

I i " 1 B E B U G I I E R A  C. k. uprzywil.
OLEJEK I  KORZENI ZIOŁOWYCH, i  ŚRODEK DO FARBOWANIA WŁOSÓW.

W I E Ś
w najlepszej glebie, 3/ t mile od Przemy 
śla, po lewój stronie gos'cifica do Dobro- 
mila prowadzącego —  w powabnej oko­
licy położona —  b l i s k o  2 00  m o r g ó w  
gruntu  pszenicznego, ogrodowego, a ko­
palnię gipsu zawierająca, z całym inwen­
tarzem gruntowym jest z wolnój ręki do
sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli Adwokat W it­
ski w Krakowie. (829-1-3)1

D r e s d e
Hótel de France.

Comme dans la grande Suisse, on 
peut vivre dans cet hótel trós convena- 
blement comme pensionnaire au mois 
A commencer d’un thaler par jour; les 
lits y sont grands et larges 4 la maniere 
franęaise, la cuisine distingóe, 1’hótel 
tenu par R a f f a r a  se trouve ayanta 
geusement situe, ainsi qu’ a proximite des 
choses remarquables et curieuses de la ville.

(3 9 4 — 1 3 )

Poleca się jako nieomylny środek do utrzy- 
i mania wzmocnienia i upiększenia włosów; mia- 
jnowicie zaś używa się w wypadkach szybkiego 
/wypadania lub przedwczesnego ich siwienia.

^ ^  Olejek i  koneni iWowych Dr. Beringuiera za­
bezpiecza od przykrych parpli i liszajów, naduje włosom 
piękny połysk, przyjemną gładkość i gibkość, — przez co 
bezwątpienia jedną z główniejszych ozdób każdćj wytwor­
niejszej toalety być może.
Cena jednój na dłuższe używanie wystarczającój ory- 

gir.alnśj flaszki 1 złr. w. a.

(Cena pudełeczka z  załączonemi do ożycia potrze- 
huczni 3 szczoteczkami i dwoma miseczkami złr. 5).

Uznany został przez wszystkich znawców 
i licznych konsumentów jako zupełnie odpowie- 
dni celowi i przytem nieszkodliwy przy farbo- r( A l 
waniu włosów na głowie, brodzie i brwiach we 
wszystkich żądanych odcieniach, nieplamiący 
skóry i nie wydający żadnćj woni. Użycie jego jest łatwe 
a kolor nadany włosom bardzo naturalny.

Po  farbowaniu, które zresztą jest trwałe i silne, mo­
żna używać w zwykły sposób wszelkićj dobrćj pomady i 
każdego czystego olejku do włosów.

W V W W 5 V W W > :

^  N o w a  e t y k i e t a  ° 
złoto - liliowa °

o cala paczka 70 cent. 

pół paczki 35 cent

Aromatyczna Pasta do zębów
bra Sum de Boutemard.

Zarejestrowana

Preparat ten złożony z najczystszych i odpowiednio celowi zasto-
& C poi paczai oucc.it- ^sow anych składowych części, uznany został za najstosowniejszy do sta- ---- _ —
® C <  rannego  zachow ania zębów  i d z iąse ł, k tó re  daleko  p rędze j i lep ie j czy- I
|  ścj n jż w szystk ie do tąd  znane  i u ży w a n e  środki, a  za leca jąc  się je s z c z e y MMM^ MMM . , |
ia . .   i .  i:: nio aniprn. dniała iako  środek  w zm acn iaiacv  i ca łą  w ew nętrzną pow ierzchnię u s t w  p o żą d a -  Q

■ marka zastrzegająca.

tern, iż wcale emalii zębów nie ściera, działą jako środek wzmacniający i 
nćj świeżości utrzymuje,

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych,
P a r y z k i e g o  D ra pana C h a b l e .

Skuteczność syropu ro- 
I ślinnego, bezmerkuryal- 
I nego przeciw liszajom,
•świądom nieznośnym, sy- 

Jilitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi, 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

I Przyjemnego smaku a 
I w swem działaniu łagodny 

•op Cytrynianu żela-
  J za D ra Chable, gdy do
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajw y  z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ż  w szprycowaniach, ju ż  
wewnętrznie użyty, pokonywa i  ̂ pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiem i są : 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżój wymienionymi specyficznymi^śro 
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
m aść przeciw-hemoroidalna, p igu łk i wyczy 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ,  Brunona Mi­
czyńskiego w K r a k o w i e  i4R,ukera w e L w o  
Wie. (491-10-24)

PLUS DE 
C O P A H U

Roślinna Pomada w laskach.
Pomada ta w laskach, złożona podług najodpowiedniej­

szego sposobu techniczno-chemicznego, z czystych roślin­
nych ingredyencyi, działa bardzo dobroczynnie na porost 
włosów, utrzymując je miękkiemi i zapobiegając ich wys y-  
c h ą n i u  przytem udziela włosom pięknego połysku i po­
większa ich sprężystość, przyczem służy zarazem wymownie 
do utrzymania porządku raz ułożonych włosów.

C ena o ryg ina lnć j sztuki 50  cent.

Profesora Doktora LINDES
Balsamiczne MydlO Oliwne.

M ydło  to oliwne, wyrobione podług ntjnowszych doświad­
czeń chemicznych, odpowiada przez swe nietylko czyszczące 
lecz oraz miękkość i  świeżość powodujące własności wszel­
kim wymaganiom, jakie od zupełnie dobrego M ydła  do zdro­
wia żądać można, może zatem być polecone jako ł a g o ­
d n y  a przytem s k u t e c z n y  środek do codziennego my­
cia, nawet najdelikatniejszej skóry Dam i Dzieci.

Cena oryginalnój sztuki 35 cent. w. a.
“Wszystkie powyżćj wymienione, przez swoje odznaczające się własności, słynnie znane kosme­

tyczne preparata sprzedaje pod gwarancyą prawdziwości — zawsze po cenach fabrycznych:
J w  K R A K O W IE  p an  Józef B a r t l ,  ja k  ró w n ież : (130-13-15)

T, - T2 • Q/*WanTAr — w B R O D A C H  pani Ewa Kornfeldowa. — w BRZEZANACH pan B. Fadenhecht, — w B U C Z a-
w  B IA Ł E J  PP- f̂ i e f  ®er| "  r‘eb̂ Pi' le rc e l  -  ’ w  C Z E R N IO W C A C H  pp. Ignacy Schnlrch i J ó a e f Różański, -  w C Z O R T K O W IE  p. M o j«  F r t n -  
CZU P- L^ n n o n v r P7 V n J  Rosenhe[m -  w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., -  w GRÓDKU p. Tomaszewski apt -  w GRYBOW IE 

• W w w J A R O S Ł A W IU  p. Rohm apt., — w J A Ś L E  p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w J A S S A C H  p. Michał Netraann, w KA-
P-TCAJ T° fy  M n s s y ń . k , ,  -  w J A R O S Ł A W ^  ? p a n  S c h a j i  Hermagnn; L  w KENTACH pan G. Streya, -  w KOPECZYNCACH pan X.
LASZU p. LW OW IE pp. J . F . Kleina wdowa i Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt. p. ^*7^- Schubuth, pan A.
Wierzchowski apt., we LW  P P ^  MikoIagcb) _  w L IS K 0  p R obert Barański apt. -  w MANASTERZYSKACH p. J .  Lipschtttz, — w MY-

e E ra ^ is ie k  Stanisz - •  w NOW YM-TARGU pan Karol Laur. -  w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, -  'w PRZEMYSLA- 
Ś L E N I C A O T p _  F ran cs  PRZEW O RSKU p. Feliks Świtalski a p t . , -  w RADOW CACH pan Karol Teiohmann, -  w RZESZO W IEj p .  Ignacy
NACH p. St. Miedlicki ¥ • >  A " " 11" "  „  _  SANOKU p J  Zarewicz -  w SAMBORZE p. J .  Rosenheim, w SĘDZISZOW IE p.
Schait.r i S p ^ k > -  w 8 A D O G ^ ^ S K a I a W E  p w SOKALU p., A. W. Grot, -  w IST A nIsŁ A W O W IĘ  p.
Kownacki, —w 8NIA TY NI p. • t a r n OWTF t> Józeł Jahn   w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A. Czyrmańskl,—

 - . a rtTT m T?MMAiaffaV li ■nltin ^  wAZAT°ES?CZYKACHJ ph n jdzefW K^dM bsu!—"* w ZŁOCZOW IE p. Andrzej Gottwald, — w Ż Ó Ł K W I p.

Trzecie wylosowanie Akcyj.
W edług sporządzonego protokułu z dnia dzisiejszego przy odbytem

trzeciem wylosowaniu Akcyj,
następujące 69 sztuk Akcyj c. k. uprzyw. kolei galicyjskićj Ka­

rola Ludwika wyciągnięte zostały, jako to :

Nr. 425 , 1 .486 , 1.974, 6 .7 0 4 , 40.863, 44.509 , 44.640,  44 .933 , 45 .279 , 
15 .649  18 .762  20 .186 , 2 4 .6 4 6 , 27 .215 , 28 .924 , 30  0 9 8 , 3 4 .3 5 8 , 3 2 .4 5 6 , 
32^776* 3 5 .0 6 5 ’ 3 7 .4 1 5 , 3 8 .7 7 9 , 3 9 .497 , 4 2 .8 2 0 , 46 ,574 , 4 7 .4 8 1 , 4 7 .8 9 8 , 
48.429,’ 48  544, 48 .677 , 5 0 .7 4 1 , 50 .723 . 5 5 .0 9 2 , 5 8 .5 1 2 . 59 .055 , 59 .420 ,
60 .692 , 61 .356 , 62 .835 , 63 .320 , 68.435, 69 .485 , 6 9 .5 0 3 , 72.001,] 72 .812 ,
73 .513  7 4 7 6 7 ,  74. 777,  75.554 , 76 .315 , 77 .999 , 78 .199 , 8 0 .4 4 9 , 8 2 .8 8 9 ,
83 2 3 9 ’, 84 .668 , 86 034 , 8 6 .7 9 4 , 8 6 .9 8 8 , 8 7 .5 1 8 , 8 8 .3 4 0 . 9 0 .0 6 0 , 93.423 ,
9 3 .682 , 93 .927 , 94 .168 , 94 .759 , 96 .539 , 97 .996 , — razem 69 sztuk.

Posiadacze tych  69  s z t u k  A k c y j  otrzym ają

od 2 Stycznia. 1§65 r*
w gotówce kapitał na wylosowane Akcye rzeczywiście wpłacony, 
w r a z  z  p r o w i z y ą  d o  3 1  O r u d n l a  1 8 6 4  przypadającą 

i  d y w i d e n d a m i  j u ż  © z n a c z o n e m i ,
któreby jeszcze podniesionemi niebyły, a ich pierwotne Akcye, w myśl §. 54 sta­
tutów, wymienione będę na osobne na okaziciela brzmięce Akcye użytkowania.

Posiadacze tych Akcyj użytkowania mają zresztą z wyjątkiem 5%  prowizyi 
kapitału akcyjnego, która im się od dnia 1 Stycznia 18 6 5  więcej nie należy, 
równe prawa jak posiadacze Akcyj nieumorzonycb.

Od następujących przy 1. i 2 . wylosowaniu w roku 1862  i 1863  wyloso­
wanych Akcyj, dotąd jeszcze Akcye użytkowania podniesione nie zostały, m ia-

n0W'CZ roku 1862: Nr. 1 3 .7 9 2 , 33 .484 , 64 .099 , 6 8 ,3 4 6 . 68 ,521 , 95 .150:
Z roku 1863: Nr. 4 .527 , 6 .0 3 3 , 6 .482, 12 .715 , 15 .103 , 2 0 .2 0 4 , 2 2 .240 , 

22 625  38 8 2 4  4 0 .8 0 1 ,4 2 .5 0 2 , 45 .209 , 5 4 .0 4 0 , 63 .724 , 6 7 .145 , 6 7 .517 , 
67 .757 , 68:737, 70 .429! 74 .610 , 75 .401 , 78 .121 , 78.281 , 80 .027 , 8 0 .7 9 1 , 
8 3 ! l7 2 ’, 87 .701 , 8 9 .6 9 0 , 90 ,8 5 9  i 92 .299 .

W iedeń, dnia 1 Czerwca 1864 r.
(813-3) H ada Zawiadowcsa.

PRACOW NIA KAMIENIARSKA
przy ulicy św. Jana pod L. 37 (766-3-6)

• w w
zaopatrzona jest w dobór m ateryałów  surowych, oraz gotowych z gra­

nitu, piaskowca i  marmuru wyrobionych

s y p  O M a J I I i Ó
i przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty kamieniarskie, na urządzanie 
posadzek z marmurów krajowych lub zagranicznych, na p ły ty  marmu­
rowe stołowe. Właściciel jój usiłuje uzyskane dotąd zaufanie— jakością 
materyałów, starannem wykonaniem dzieł i umiarkowanemi cenami 
nadal utwierdzać. jEf". ł ł ł  *

Kraków 33 czerwca 
Srebro pol.st. za 100 zł 

,  ncwe obr. „ 
Listy caci. poL c kap. 
Banknoty poi. 100 ztr. 
Rabie ros. za „ „ 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe anatr. . 
Dukaty anstryackie .

s holend. ważne 
Napoleon d’o r .. . . 
Pófinaperyały roay j.. 
Listy gaLnowe z lińp.

„ ,, stare
Oblib. indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. i dyw.
Wiedeń 33 czer. (te l) 
5% Metaliki . - • • 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

„ kredyt. 
Losy 6% z r. 1860
Srebro ....................
Londyn, 10 fnt. szterl 
Dakat pojedynczy ■

ł f l l l i ł płacy

1 0 7 10 5
11 2 110

94  i 9 3 )
43 1 4 2 0
1 6 8 , 1 6 6 )
1 7 3 ) 1 7 1 )

8 7 ) 8 6 )
1 1 4 ) 1 1 3 )
6  5 0 6  40
5 49 6  39
9 30 9  16
9 53 9  38

7 6 ) 7 5 }
79 7 8
7 6 ) 7 4  \

346 3 4 3

73 3 0
80 30

7 8 8 —
193 60

96 40
114 —
t u 9 0

5 4 5 }

Wiedeń 23 czerwca. 
5'/, Metaliki na wal. 
5*/,Pożyczka nared.. 

Metaliki na m. k . . 
ObL ind. niż. Anatr. 

> > węgier*.
,  a chor. i ban
a B galicyjs.
8 s bukowina.
,  ,  sieamiegr

Pożycz, n. weneesa 
Listu zastawne. 

5% Banku nar. 6-letnie
* » * }S ’•,  » .  12-mies
,  _  o lOSOW a.

4% Galicyjskie . z. n, 
Potyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
,  ,  ,1 8 6 4
* d „ I 8 6 0
» ii n 1864
,  Como-Renten .
.  Kredytowe . .
» tryest na
> tegl.par.naDun. 
v ka. Esterhazego 
, fcs. fliha . . .

ifSajt piaoy

6S 4 0 63 3 0
80 4 6 89 35
72 — 71 9 0
88 76 88 2 5
75 3 0 75 8 0
78 25 77 7 5
74 9 0 74 5 0
7 2 25 71 75
73 3 0 73 __
S6 — 94 —

101 76 101 25

90 50 9 0 __
74 75 74 40

153 5 0 163 _
93 — 91 60
96 50 96 40
94 1 0 94 —
19 7 5 19

Ow

131 2 5 13 0 —
106 — 105 —

88 3 5 87 75
95 7 5 94 75
33 — 33 50

Loay ka. Palfy
kg. Klary . . <• 
hr. St. Genois . 
miasta Budy. • 
ks. Windischgr. 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevioh

Akcye bank. iprzcm. 
Banku naród, austr.. 
?akładu Kredytowego 

par. na Dunaju
Kolei półn.Ferdynan. 

.  rządowćj fr.-a. 
a zachodnićj c. El- 
a Pardubickićj - 
B Nadcisańskiśj . 
a Poiudniowćj. • 
_ Galicyjskićj. - 

Kursa zagraniczne 
(4 - mianf©ane)i

Amster. 100 złh.i ó 4 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. n 
Frankf.n.M. 100 
Hamb. 100 maik. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fas. 
Fanrl 100 frank.

1 ‘.
J 8
a 4

l«da|« płaci

30 _ 2 9 60
3 8 60 38 —
3 0 — 29 60
3 5 — 3 4 25
19 50 19 —
30 3 5 1 9 75
1 3 50 13 25

789 — 78 8
194 — 19 3 90
4 5 5 — 4 6 2 —

!8 5 75 185 50
131 — 130 50
132 6 0 1 3 3
2 5 9 — 3 5 7 —
246 — 24 5 —
2 5 4 75 3 5 4 50

99 70 99 50
97 40 97 25

9 7  45 9 7  3 5
86 3 0 8 6 20

115  — 1 1 4  80
45 6 0 45 6 5

Waluty:
Gesars. korony . . 

a pól korony. 
a dukaty:r na wagę 

„ - , „ obrąozk.
Złoto ol maroo . . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

.  kupony. . . .  
Tatory związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 21 czerwca

Dakat holenderski .
„ austryaoki. . 

Póomperyał rosyjski 
Rnbel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . • • 
Listy gaL b. kup. w. a,

OkHsfł ludata-Y kap.

l|d a |« płac*

16  - 1 5  95

5  46 6  4 5
6  4 6 ) 6  4 4 ,

--
9 2 4 9 2 3
1 6  4 0 16  —

9  5 5 9  50
1 1  5 3 U  60

9  50 9 47
114  50 114 —

1 7 3 ) P  7 2 )
1  7 3 ) 1 73

5  43 5  37
5  46 6  39
9  46 9  36
1 79 1 7 7
1 73 1 7 )

7 4  80 7 3  8 8
7 8  4 0 77  5 0

* 6  3 3 7 4  58

Pożyczka nar. b. kup. 
A h a  fcd. gal. b. kup.

8 0  70  
2 4 7  -

8 0  3 
3 1 4  —

Pociągi osobowe na kolejach ielastnych.

Warszawa 21  czerw. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe a 

kupon, a 
Listy z*«t. III ok. n 

kupon, a 
Akoye kolei żel.

warss,-wiedeń. a 
Akoye kolei żeL 

war»s.-!syilgo. >

8 7  10 

1 4  16

75  75

8 8  2 5

8 6  85

14 1 2  
— 391

7 5  75

Odchodzą:
a Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa U  rano. 
z Granicy do Szczotkowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro- 

cławia, i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6 .4 0 .

Wrocław 22 czerw. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank. • 

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zas L 4 j .

Obłud kolei krak. sń.

8 7  U
83,
7 7 }

87
821
77}

Paryż 2 1  czerwca. 
Renta B*/a . . . . . 6 5 85

Londyn 2 1  czerwca. 
Konsole.................. 90

lakladem  i CłCionkami Drakami BCZASU" W. Kirchmayerz,
Odpowiedzialny Rsądca Drakami Antoni Rothor.


